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I C  K I J O W S K I

FISIO p l f f l S l Ą E I iM C IM  1 i m i C Ł l l

n  i kwart potroi n a u  
W  krąjn Ł -  S.— 1 -  UL—
Za granicą 130 4 3 0  .0,— i8.~

S a  n a la a f  atfroau SIL k o ^
WŁOSZENIA: Za w iesz  petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny ra i, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. Żałobne po 40 k. W  rubryce 
„MatL-słane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .

P rsa m n e ra lf 1 o g ło szen ia  przyjm uje A d m in is tra c ja .

m  m
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M o ł l O . ^

PSa uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma fiz. Sz. Prenumeratorowi e zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. 1-go października.

W I T  O L  O"' R  I C  H T  E R ' "
Z a r z ą d z a j ą c y  a m e r y k a ń s k im  m a g a z y n e m  broni.

Zm a-ł nngle o ‘ e, ó ’ g. w  nocy, o w.etu stówkami -żona i syn 
zawiadamiała L r e w r y h  i znajomych. ])ziś po nabożeństwie żałob­
ne n o fi. o rano w  kościele s'.v. Mikołaja, odbędzie się pogrzeb.)

E. WENDEGO iSp, (T.Hiża i LTurkuis)j Księ- 
j garnia

w WARSZAW IE.
Poleca po eonie zniżonej:

Dr. P r o f .  K . ST R A SZE W SK IEG O

4107

, , W  d ą ż e n i u  d o  s y n t e z y " .
]>o nabycia w e  wszystkich księgarniach

C en a  r b .  2,

111 S t e k

Pierwszorząd. w K7 Y  !*1 S i  i C  C  C% C i Kreszczatyk 25 
Rosyi Teatr-Biograf $ $ * *  Ł  ^  ^  wprost poczty.

Tylko w czw artek dn. 15 i w piątek dnia 16 w rześnie 1911 r. nowy wspaniały program .

Handlar? ńm/um towarem  Kró11 Tyjodnik Pa-nanuiarz żywym  towarem. thś j Kronika ćaumortł Ponad
pregim Potrzeb P rezesa  Ministrów P. A.Stotypfbia.
Początek seansów  o godzinie 4 po południu. W  sobotę dnia 17  w rześnia now y program .

O p i t i c H ’ p r a s ę  i - z n & y i VII- my

PIERWSZE i JEDYKE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł VI roić intnienks.

Wychodzi w roku 19 11  pod dotycbczasoweoi kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski* W roku i p i i  wprowadził caiy szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak
formy.

w  roku 1 9 1 1  .Dziennik Kijowski* drukowany jest. o p e t y a l n e m f  n o w e m i  c z c i o n k a m i ,  co pod-
niosło czystość i czytelność pisrua.

V i roku d z i a ł  in f o r n t a c y i  łe I« g i-« if ic j :n y c L  „Dziennika* został znacznie rozszerzony,
a zwłaszcza dział telegramów z (W a r s z a w y , K r a k o w . 1 , L w o w a  i P o z n a n ia .

Z P e t e r s b u r g a ,  W iu d itia  i B a n lin a  nadsyłają do , Dziennika Kijowskiego* najświeższe iaior-
macye specyalni korespondenci

Oprócz telegramów Agencyi Petersburski j i ezymienionych agencyi własnych „ D z ie n n ik  K ijO w tk i1 
umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ła s n y c h  i n p e c y a ln y c h  korespondentów: * W a r s z a w y ,  
L w o w a , K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  W iln a , Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o ,  C ie s z y n a ,  
nadto w roku 1 9 1 1  dział prowineyo^ainy „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o r e s p o n d e n c i  z  “fu m a -  
• , t i ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y , P t o s k ir o w a ,  R a d o m y ś la ,  S ta w u t j , ,  Z w in o g r ń d k i ,  
S z e p e t ó w k i ,  B ia łe j  C e r k w i ,  S m ify ,  Z a s t a w i e ,  K o r c a ,  R ó w n e g o ,  S t a r e g a - b t o n a t a n t y -  
n b w a  i in n y c h  m i a s t  ń w s i  n a a w ecjo  k r a , u .

O życiu zugranicznem informować będą czytelników „ O z i e i t l t l k a  K i j o w s k i e g o * 1 korespondenci: 
z W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z  życia Cesarstwa i kolonii f olskieh dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P eterSD U rgu  
C h a r k o w ie ,  O d e c ie  i B a k u .

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w i e ś c i  t  u n a c z o n y c h .  
W d z i a l e  h i s t o r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyizeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i o-r. Konopczyńskiego.
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nocy z 6 n t 7 października" p. W . D R G G O M IR A  p t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwa!dem“.
Prenumeratorom ..Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 9 1 1  prawo naby wania po cenie zniżonej cen­

nych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — D z ie j ó w  Po r o z b io r o w y c h  L itw y  i R u s i)  W y d a w n ic tw a  
D z ia n iT L a  „ R o zw ó j* *  p . t .  „K rak ów **j D-ra KONECZNLGO — P . s t o r y  i P o l s k ie j .

W A R U N K I PREN U M ERA TY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a inianowicie- 

32 r b .  r o c z n i e ,  6  r b .  p ó ł r o c z n i e ,  3  r b .  k w a r t a l n i e ,  I r b .  m i e s i ę c z n a
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysługuje i w r . l<Jki

Dzieje

TREŚĆ:

insurelcyi Kościuszko wsi; iej 
i Rusi,

na Litwie

ILUSTRACYE I PORTRETY:

Tomasz Umiustowski.— Fraaciszek ks. Sapieha.— 
Facsimile odezwy gen. Cy-llieronirn Oskierka.

cyanowa. —  Portret Ja  ia Flatera. — Port-et Anto­
niego Woytkiewicza. —  Portret Stanisława Mokro- 
nowsaiego.— Portret J. DrzewiccKiego.— Pałac bi­
skupi w W ilnie.— Portret księcia Repnina. —  Fac­
simile karty tytułowej „Kuryera Litewskiego' z ro­

ku 1799 .

C a n a  n s z y t k  k o p . 8 3 ,  z  p r z e s y ł k ą  k o p . 4 0 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop- 2 5 ,  z przesyłki, kop. 8 0 .

Namówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* na 6, ia  i 34 zeszytów przyj­

mują: Adminlstracya „Dziennika Kijowskiego" w  Kijowie Kreszczatyk Ha 36. oraz wszystkie
księgarnie w kraju i zagranicą.

S z e z e g ó ł o w y  n r o s p o k t  n e  ń ą d a n io  w y s y ł a  s i ą  b s z p ła t n l ic .

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

D z i ś  u i i i i i

PoczątekzZZI 
o g. 1 po poł.
28,35

K i j o w s k i e  T - w o  A w i a t y c z n e
| - ,z y  T yd zień  aw iatyo zn y w  K ow ie dn. 17, 18, 24, 25, 26 w rześ­
nia 1  i 2 października. Przew idziany fest udział aw iatorow  pp.: W asi- 
Ijeara, h r. del Cam po-Scipio, Siko rsk iego, S la w a r o s s o w a ,  
K nłczina. S zp rin g fe ld a  1 p ni Gola. nczihowej. Sprzedaż biletów: 
w biurze T -w a (Prorezna Nr 8), w  hotelach: „Fran ęo is", „Grand-Hotelu" 
„Europojsk im ", w  cukierni Sem adeniego i na Padole w  m agazynie Fro- 
łow a przy ul. A leksandrow skiej. T.ożt na 5 osób — 15  rb,, 4 osoby — 
10  rb. Miejsca: 2 rb., 1 rb. 50 kop. i 1 rb. W -jśc ie  50 kop. i 25 kop. 
W jazd dla pow ozów  po 10  rb. Szczegóły  w  afiszach. 4070

Otrzymany nowy transport
n i e z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k im

1  m m m

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomacii, ozdobnie oprawionych, 
nagtodzon^ przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi. W zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieaow 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Teatr* M ię k k i .  Dyrekcya S . Be. kina. Dziś

wieczorem . D n i. ,6  „ H i j - g Ó ^ c i r n w i 1*" ' ' D n i/ S  
w południe po cenach e g ó ln e  przystępnych „ Ż y o ie  za o t s a r z a " ,  
wieczorem  po cenach zw yczajnych „R u . ałka« ”  Bilety nab> wirac można.

f e a ł i*  p fS o ło w c o w a ’*,
D ziś  p o  r a z  i - s z y  n o w a  s z tu k a  S z r .z e p k in e j  K u D r r m t

D yrek cya  
SAbROW A.C *a .a A I!.u.  ___

16-go września po raz 2-g. nowa sztuka S. Benelh  „ i a o # y "  w 4 aktach. 
W  sobotę dn. 17  w rześnia po raz 3 ci nowa sztuka 1 H oyera „D ebiut 
W en ę p y O  w  4 akt. W  niedzielę dnia 18 w rześnia dwa przedstaw, mi a- 
w  południe po ctnach znizo .ych G. Suderm ana „ H o n o r "  w  aktach, 
W poniedziałek d. ^ w r z e ś n ia  2-gie ogólno przystępne przedstawieni S . 
Przybyszew skiego „M a tk a "  w  4 aktach Dziehna kasa teatru B p Ko.  
nen Kresze zatyk 25. Szczegóły w afiszach

Teatr Dram atyczny.
Dziś dnia 15-go września kom edya K adelburga „Ciem ną pla­
m a ". Początek o godzinie 8 w ieczorem . W  piątek dnia 16  po raz 2-gi 
sztuka Czereszniewa „ S p r a w a  p r y w a tn a ". Kasa otwarta od godz. 
ro ra no ao końca przedstawienia.____________ _

1 ! “  550

Największy znawca przeszło' 
ści polskiej, profesor Aleksander 
BrticLner, tak pisze (w „Rioliote- 
ce Warszawskiej*) o Eiicyklope- 
dyi Glogera: „Równ.t pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposóo pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, 1 słychać jej 
głosy*...

C « n a  k i i ą g k r f t l t f t  r b .  l5 < 1337

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową aołączyó należy rb. 1.

Skład Fortepianów i Pianin

J. Kerntopf i Syn
dostaw cy k ijow skiego oddziału R osyjsk iej C esarskiej szkoły Muzycznej 
^onserw ato yum  W arszaw skiego . K ijów , Kreszczatyk Xs 33. T elefon  809

ztn iarye  Bluthnera,Szredera, Berduksa, Renisza 
i inn,ch fabr,k. Yynąj  e;n i reparacye.

„ . y g o d n i k  P o d o l s k i ”

Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 
1 ‘ 1 t wom i informacyom kresovąym- — 1 —'

Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, specyslnego 1 
sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na półw ys-! 
azo pie Bałkańskim.

8 8  ' P K a d p ła ta  do końca roku w yn osi 3 rb .

i Admizuoti acyi P ło s k l rą *  g u l .  p o d o i., o l. A p tek a rsk a  3 9 .
Redaktor i W ydawca S t e l a i t  Z e m b P Z U ia  k l .  '

j i -  ^ o d h o r s k . i e | o

P o  o b u  s t r o n a e h

C 1 E S N 1 R Y

B E R I N G A
Do nabycia  u  A d m in is t r u j „D z is im ik a  K ijo w sk ieg o 1*, K rsszozatyk  38.
Cena: a rb. d la  p re n u m e ra to ^ ń w  „D zE eaniL a K ljo w ak lo g o " 

I rb . ftd kop. Prw tyiU  SS kop,

R o k  X X X V I IS T N IE N IA .

NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN DOLSKICH

„BIESIADA LITERACKA"
A j£  >:Ui'ELNlE BEZPŁATN IE PREMIUM N A D Z W Y C Z A JN E

BUT 12 D O ZY C H  TC M Ó W
N A JC E L N IE JS Z Y C H  LO W IESCI I ROMANŚÓiW

Z N A K O M I T Y C H  A U T  O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H
Redaktor i W ydawca: M IC riA Ł  S Y N ttR A ttZ K l.

Biesiada L iteracka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­
knej chwilę bieiącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada L iteracka zatem umiuszcza: Uroczystości Kościoła
katolickiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, 
poezyc, utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podró­
że po kraju i obczyźnie; wychowt-me domowe i publiczne; politykę; 
sztuki piękne; starożytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków między­
narodowych; postęp naukowy; felietony spoltczne; życiorysy zasłu­
żonych luazi, przegląd pism i książek; wynalazki najnowsze; prace 
ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; korespondeneye z czy­
telnikami; humorystykę, rebusy, szarady i inne Tozrywki.

Biesiada L iteracka szczyci się współpracownictwem autorow 
pierwszorzędnych z HENRYKIEM SIENKIEWICZEM na czeie.

V
Szkółki szczep owocowych, róż, 
drzew i krzewów parkowych i ltśn.

. Ir. Sra&ickiego
Cennik na rok 1911/12 na żądanie 
bezpłatnie. Pocz a i telegraf 4002

a .  Rakltno n Mlow, „ B i f c - M n 11.

UrUfcmiafcrsTSrrL
•Syf., wen.. moczc.płc.(spe(. kur. atric. 
niem. płc.j. Włzyrt.
kur. Oddziel łóżka.

spec'. >pos.
111 1

Leoa nioa ohieuej .orn a
D-ra Med. J. Makowskiego, M.-Włodz 
33b tel. 20-9?. Di Makowski przyjm. 
9—10 i 4—b. Przyj. stał. chor o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 589

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
otrzym u ją  bezpłatnie w o zyeo y p re n u m e ra to rzy  entereozni

W  roku bieżącym damy znakom. :ą powieść B O L E SŁ A W IT Y  
„TUŁACZE*, osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń 
czącą się ruchem narodowym 1830— 3 1 r. Powieść ta ukaże się 
po raz pierwszy w zupełności bez Żadnych Skróceń; poprzednio 
ogłoszono zaleć wie jej fragmenty.

W ARU N K I PREN U M ERATY.

■  W a rszaw ie ! a a  prowlnoyli

Rocz ę
Półrocznie
Kwartalnie

rb. 6
.  3

1 kop. 50

R ocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. f

AMBULATOHYUM

T-vi Lerarzy Spscyallstów
Sofijcwska 21. Telefon, i^-w
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalności.
Porada 50 kop. Konsuliar-ye, szcze 
pienie ospy, badame usług- i mt.- 
mek. Analizy. Rozkiad godzm przy­
jęć we wszystkich aptekach.{ 1993

5p“ r  L e c ; ,  c h o r-  s k ó r .,  w en .
W.-Wasylk. 16. Por. sok. Przyj. 9-12 
i 5-6. Zarz. Dr. GoldSerg. 3605
I nn ilwmaPWL 1 16w szlacheckich— 
LGylljludujG prowadzę sprawy, do­
tyczące praw na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów. Mes terów ika 
Ns 3 m. 6, osob. oo 3 — 6 g., list 
Skrzynka poczt >fe 149.________3831

Zagranicą rocznie rb. 10.

OpiTY/a dodawanych jako premium powieści: 3  tomów 50 kop.
6 tomów 1 rb., 12  tomów 2 rb.

!a śeądanie u dm in lstraoya w y s y ła  nuiąor okaaotry beapłatnle.
Adrea redakcyi i administracyi: W a rsz a w a , Plao W araokl Ań 4.

Nt Telefonu 78-26.

PRACOWUyA

SUKIEN I KOSTYUHdW DAMStlCH

M-me CAMILLE
M ała-Żytom leroka 18.

Przyjmuje 1 wykonywa wszelkiego 
•odzaju toalety damskie z materya- 

łó w  własnych i powierzonych. 4045

pasiona burakóv cnkrowydi
kupuje Cezary "Rytel. Telefon 29-36. 
Telegramy: Kijów Kyteliir. Listy. Ki­
jów, Bulwarno-KudrLwłKa Nr 6. W  
ofertach: ilość, urodzaj, cena, gwa- 
rancyS suchości, czystości nasion, siły 
kiełkowania według tak zwanycn
magdeburskich norm.



a

Wiochy i Turcy a.
Ostry konfiikt o Trypolis wysuwa na 

pierwszy plan kwestyę, jakimi środkami wojen­
nymi na lądzie i morzu rozpoiządzają państwa 
powaśnionc, które z nich i w jakim stopniu 
zdolne jest do walki z punktu widzenia finan­
sowego.

Armia Włoch składa się w czasie pokoju 
z 362 batalionów, 14 5  szwadronów i 245 ba- 
teryi, nadto pomocniczej broni 74 kompanii sa­
perów i t, d., ogółem 13 ,6 17  oficerów i 225,000 
szeregowców. Liczba ta w razie wojny może 
być podniesiona do 400,000. Nadto ra iliry , 
według opinii rzeczoznawców angielskich, mogę 
umocnić armię o jsjrie 200,000 ludzi. Pozosta­
łe rodzaje wojska mogą tylko przyciąć się do 
utrzymania kadrów armii działającej w kom­
plecie.

Armia turecka, rozrzucona na olbrzymiej 
przestrzeni państwa Tureckiego, liczy podczas 
pokoju 375,000 wszystkich rodzajów broni. W  
razie wojny Turcya wystawić może w po!e, po 
obsadzeniu wszystkich garnizonów, około 420 
tys. walczących.

Ścisła liczba bateryi artyleryi tureckiej 
nie jest znana dokładnie. Według planu prze­
prowadzonej obecnie reformy, każda z 18  dy- 
wizyi Nizamu ma posiadać 12  bateryi sześc'o- 
dziaiowych, czyli ogółem 19 6  bateryi. Trudno 
jednak w danej chwili powiedzieć, w jakiej 
części armii reforma ta została już urzeczywi­
stniona.

Stosunek więc armii Włoch i Turcyi 
przedstawia się na wypadek wojny co najmniej 
jak 3  do 2

Jeszcze mniej korzystnie wypadnie to po­
równanie, jeżeli przejdziemy do sił morskich.

W iochy posiadają 8 współczesnych pan­
cerników, w tem jeden Dreadnought o 19,500 
tonnach pojemności („Dante Aligbieri*) i trzy 
potężne pancerniki na ukończeniu („Conte di 
Cavoura, „Giulio Cesare11, „Leonardo da V inci“ ) 
każdy o 2 1,50 0  tonnach pojemności, nadto dzie­
sięć krążowników opancerzonych, 94 torpedow­
ce i kontrtorpedowce, 7 łodzi podwodnych

Turcya może ze swej strony wystawić 
dwa stare okręty liniowe, sprzedane przez 
Niemcy, jako przestarzałe („Hairedin Barbaros- 
s a “ i „Torgut Reiss*), nadto dwa małe krą­
żowniki o pokładzie opancerzonym („Modjedije* 
i „Hamidije*). Na morzu więc przewaga WłocJi 
jest bezsprzeczna. Turcya nie może liczyć ani 
na przewiezienie wojsk do Trypolisu, ani na 
osłonięci e którejkolwiek ze swych posiadłość’ 
kolonialnych. Handel morski Turcyi będzie 
niezwłocznie przerwany.

Przysłowiowe finanse tureckie nie rokują 
również nic dobrego dla Turcyi w razie wy­
buchu wojny.

Budżet Włoch przekracza 2 i pół miliarda 
lirów, w tem 500 milionów na ministerstwo woj­
ny i marynarki. Rezerw y kasowe Włoch za­
wierają 1,2 0 3  milionów lirów w złocie, 1 1 7  mi­
lionów w srebrze, ogółem półtora miliarda lirów. 
Ludność Włóch posiaaala w kasach oszczędnoś­
ci w roku 1909 4 miliardy lirów. Handel
Wioch wyniósł w roku 1909: importowy prze­
szło 3  miliardy lirów, eksportowy około 2 miliar­
dów.

Dług państwowy Włocn wynosi 500 mi­
lionów liró#VpodćgaS gdy^donfS jpiadstw ó^" fd 1-

chome i nieruchome przedstawiają wartość 
6,823 milionów lirów.

Jakże wyglądają w lJcabach finanse pań­
stwowe Turcyi?

Budżet państwa, przedstawiony parlamen­
towi tureckiemu w marcu roku 1 9 1 1 ,  przewi­
duje okbło 650 milionów lirów dochodów i 8 10  
milionów wydatków, czyli 16 0  milionów deficy­
tu. Zadłużenie Turcyi, przerastają-e siły płat­
nicze państwa, zmusiło ją do specyalnych ukła­
dów z wierzycielami w r. 18 8 1. Warunki tego 
układu zmodyfikowane zostały w r. 1903. Na mo­
cy jego cały szereg dochodów państwowych wpły­
wa wprost do specjalnego zarządu, rozdzielają­
cego je  pomiędzy wierzy* ielami. Suma przypada 
jąca wierzycielom wynosi, według preliminarza 
T 9 11/ 12  roku, 230  milionów franków, czyli 
IMizko połowę dochodów państwa. Cały dług 
państwowy Turcyi wynosi około 3  m i l i a r ­
d ó w  l i r ó w ,  czyii sześciokrotnie przewyższa 
cHirg państwowy Wioch przy oz tej y  razy mniej­
szych dochodacn.

W ywóz Turcyi w r. 1908 nie przekra­
czał 350 m fionów franków, wwóz —  585 111II.

Pod względem więc finansowym są to 
dwie wielkości, nie dające się wprost porów­
nać. Z  jednej strony potężne państwo nowo­
żytne w rozkwicie sił, z drugiej— orgauizm zruj­
nowany za rządów despotycznych i nie mogący 
dotychczas przejść do życia normalnego.

Więc i na lądzie walka Turcyi z W io­
chami jest dla pierwszej niemożliwością. LUzyć 
może ona tylko na to, że przeniesiona na Bał 
kany otworzy ona Europie ową puszkę Pandory, 
z której tyle już zgubnych wyleciało komplika­
c ji , zagrażających powszechnemu pokojowi.

Na to jedynie może liczyć Turcya.

Szopka tfresduńska.
Korespondent drezdeński „St. Pieterbus. 

W iedom ost.", podpisujący się pseudonimem „Rus- 
sk ij“ , opow iada w  JSis 201 taką, zdaw ałoby się nie­
prawdopodobną historyę.

Na m iędzynaiodow ej w ystaw ie hygienicznej 
w  Dreźnie, gdzie jest również i paw ilon rosyjski 
niemało jest różnych instytueyi rozw eselających. 
W śród nich na widocznym  miejscu, z a  p o z w o ­
l e n i e m  i w i e d z ą  k o m i t e t u  w y s t a w o ­
w e g o ,  um ieścił się teatr m aryonetek, przeznaczo­
ny dla dzieci i niewybrednej publiczności, której 
zbiera się dość dużo.

T eatr ten nie w ym yślił nic lepszego, jak  za­
bawianie publiczności brutalnem naigrawaniem  się 
7. Rosyi.

Na scenie ukazuje się—z praw ej strony lalka 
w  koronie i płaszczu królew skim  i mówi: „Ich kin 
der grOssłe Tzar der Welt und Niemand leann mir 
etwas tWttn und mc i 11 e Krcne sitzt so fesl.“ (Jestem 
największym  Cesarzem  na św iecie i nikt mi nie 
może nie zrobić i moja korona siedzi tak mocno). 
Z  lew ej strony wychodzi druga lalka angielka w 

„haweloku i szarym  cylindrze i mówi: „JJas wolier, 
i‘ ir  mai sehena. (Zaraz to zobaczymy) i bije la lkę 
rosyjską tak silnie laską, że ta uder/a się głow ą o 
b aryerę  i zapytuje: „ lK « s  ist uenn das“ . (Co to ta­
kiego). Na to następuje odpowiedź: „Nichts, die Kro- 
ne sitzt nach fest“ (Nic, korona siedzi tymczasem 
mocno).

Na wym ianie szturchaóców i podobnych roz­
m owach polega całe  przedstawienie.
•ttlrr, v ———---—------ —__ . . . . .  J -
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Projekt ministerstwa zdrowia.
Złożony Dumie Państwowej 27 paździer­

nika r. z. wniosek ustawodawczy 83-ch posłów 
z centrum i prawicy o konieczności polepsze­
nia ogólnego stanu sanitarnego w R osyi jest 
obecnie rozważany w zarządzie głównego in­
spektora medycznego.

W nioskodawcy powołują się na następu­
jące słowa, napisane- przez Monarchę w r. 1908 
na raporcie d ra Bertensona. o walce z tyfu­
sem na Kaukazie: „Zwracam jaknajwiększą
uwagę ministra spraw wewnętrznych na roz­
paczliwy stan spraw sanitarno-lekarskich w 
Rosyi; należy wszelkimi sposobami starać się 
nie tylko o polepszeniu tego stanu, lecz i o ra­
cjonalne postawienie sprawy; najeży umieć za- 
pobiedz epidemiom, a nie tylko walczyć z nie­
mi; żądam, ażeby niezwłocznie opracowano i 
złożono Izbom prawodawczym sprawę uporząd­
kowania w R osy, organizacyi sanitarno-lekai- 
skiej “ .

W nioskodawcy zaznaczają, że pomimo po­
wyższej decyzyi, w Rosyi tiie uczyniono nic w 
tym kierunku, a tymczasem w latach 1909 
i 19 10  panowała w R osyi cholera, a w Odesie 
dżuma, stale zaś panują- epidemie tyfusu, ospy, 
szkarlatyny , deftyrytu i innych chorób zaraźli­
wych. W  r. 1886 projektowano utworzenie 
głównego urzędu lekarskiego dla całego pań­
stwa, w r. 1904 utworzono urząd głównego 
inspektora lekarskiego w miejsce deparsa.nentu 
medycznego, lecz reforma ta okazała się mało 
skuteczną, gdyż główny inspektor nie posiada 
szerszej kompetencji. W r. 1906 specyalna 
komisya pod przewodnictwem von Anrepa pod- 
dniusła konieczność utworzenia osobnego mini­
sterstwa zdrowia, niezależnego od innych mini­
sterstw, iecz myśl ta nic została dotąd urzeczy­
wistniona.

Obecnie sprawy sanitarne w R osyi po­
dzielone są pomiędzy następujące instytucye: 
1) rada medyczna, 2) komitet weterynaryi, 3)- 
zarząd weterynaryi, 4) zarząd głównego inspe­
ktora lekarskiego, 5) instytut medycyny do­
świadczalnej, 6) rada do spraw gospodarstwa 
miejscowego, 7) oddział zdrowia publicznego 
i dobroczynności publicznej głównego zarządu 
do spraw miejscowych. W szystkie te instytu­
c je  przydzielone są do ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Oprócz trgo istnieją osobne urzę­
dy lekarskie dla wojsk lądowych i dla m ary­
narki, na kolejach i t. d., a nadto „Czerwony 
Krzyż* ze swymi szpitalami i wreszcie osobna 
komisya do wa’ki z dżumą.

Wnioskodawcy, uznając takie rozstrzeie- 
r ie władz lekarskich za szkodliwe, domagają 
się zespolenia ich w osobne ministerstwo zdro­
wia publicznego.

W  ciągu ostatnich stu lat zmarło w R o­
syi 2 miliony ludzi na cholerę; w ciągu pięcio­
lecia 1902— 1906 zachorowało w R osyi na ró­
żne choroby zaraźliwe 10 ,15 0 ,8 5 1 ludzi podług 
statystyki urzędowej. Gdy na Zachodzie Euro­
py od chorób zaraźliwych umiera 1 osoba na 
1,000, to w R osyi od zaraźliwych chorób umie­
ra 200 osób na 1,000.

Ogółem na cele sanitarne w R osyi pań­
stwo, ziemstwa, miasta i stowarzyszenia wyda­
ją  rocznie około 90 mil. rb., czyli po 6c kop. 
na każdego mieszkańca, co świadczy o wiel- 
kiem ubóstwie R osyi w -zakresie zdrowotnym; 
w państwie rosyjsluem jedno ambulatoryum

przypada na 2 1 tys. mieszkańców i na 2,700 
wiorst kw.

Proponując utwoi zenie nowego centralne­
go urzędu zdrowia, wnioskodawcy obmyślili 
dlań następujący zakres działania: 1) opracowa­
nie zgodnie z nauką ogólnego ustawodawstwa 
sanitarnego i dozór nad stosowaniem nowych 
ustaw ; 2) układanie planów walki z epidemia­
mi i chorobami zataźliwemi; 3) kierowar.it dzia­
łalnością sanitarną ziemstw, miast i organów 
rządowych z prawem mieszania się w ich czyn­
ności w razie niezbędnej potrzeby, przewidzia­
nej w ustawie; 4) zbieranie wszelkich danych' 
statystycznych i udzielanie rad instytucyom 
miejscowym; 5) ogłaszanie instrukcyi i posta­
nowień w razie epidemii; 6) badanie spraw sa­
nitarnych za granicą; 7) rachunkowość lekarska; 
8) dozór nad lekarzami; 9) zabezpieczenie po­
mocy lekarskiej dla ludu; ioj układanie progra­
mów egzaminowych; 1 1 )  dozór nad eksperty­
zami lekarrkiemi w celach sądowych; 12) do­
zór nad aptekarm i aptekarzami, i zaopatrywa­
nie ludności w leki; 13) walka z faRyfikacya 
produktów spożywczych i leków; 14) urządze­
nie i uregulowanie weterynaryi w państw:e; 
15) urządzenie i zarządzanie Iaboratoryum pań- 
śtWowem.

Powołując się na przykłady Anglii i N‘e- 
mieć, gdzie istnieją centralne urzędy zdrowia, 
wnioskodawcy żądali w konkluzyi, aby Duma 
Państwowa uznała konieczność utworzenia mi­
nisterstwa zdrowia.

Pomimo przychylnego nastroju Dumy, 
projekt utworzeira osobnego ministerstwa zdro­
wia w obecnej chwili niema zbyt wielkich szans 
powodzenia; natomiast rząd skłania się ku my­
śli, że należy utworzyć osobny główny urząd 
zdrowia publicznego, jako część ministerstwa 
=praw wewnętrznych i nadać kierownikowi no- 
Wego uizędu prawa wice-ministra.

Z Podolskie go T-wa Rolnic/ego.
W innica  wc wrześniu.

Pomimo nader niepewnej i chłodnej po­
gody piąty jarmark pokazowy na teryteryum 
wystawowem Podolskiego Towarzystwa Rolni­
czego w dn. 4, 5 i 6 b, m. byl nadspodziewa­
nie bardzo ożywionym i dał znacz,ly  stosunko­
wo dochód. Dokonano rozmaicych tianzakcyi 
na sumę około 20,000 rubli. Najwięcej było 
keni, z górą 3uO sztuk, znacznie mniej byd.a i 
chlewni

Czysty dochóc wyra/ii się w sumie około 
90 0  rub. Samych tylko biletów sprzedano na 
sumę 478 rub. 60 kop. Odwiedziło jarmark z 
górą 2,400 osób.

Z  p ow yższego , w idzim y w yraźn ie , iż ja r ­
m arki p okazow e zap u ściły  ju ż  u n a s  g łęoo kie  
kerzerd e, p on iew aż  zysk  od tak o w ych  p ow ięk sza  
się  za każdym  razem .

A le  ODrócz zysku  m aterya ln eg o  w z rasta  
o g ó ln e  zam tereso w an ie  się  ja rm ark am i, co ja s ­
no w yk azu je  z w ięk sza jąca  się  z każdym  rokiem  

■ilość od w ied za jących  p okazy. Z  tego  mDżna 
W nosić, że ja rm a rk i taicie są  u n a s  potrzebne i 
p rzyn oszą  k orzyść  z aró w n o  T o w a rz y stw u  ja k  
ró w n ież  1 je g o  k lientom , i że T -w o , d a ją c  in i- 
cy a ty w ę  i u rządzając tak ow e, od d ało  dużą p rz y ­
słu gę  n ie ty lko  hodow com  koni i b yd ła , a le  tern 
sam em  pośred nio  i rs ln ictw u .
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W  dniu 5 września o godz. 3 ej po po­
łudniu, w sali posiedzeń T-w a na tlrytoryum 
wystawowem odbyło się walne zgromadzenie 
członków T-w a pod prezydyum w;ceprezesa 
T-w a p. Antoniego Urbańskiego, r.a którem po 
uskutecznionym wyborze nowych członków 
T-w a, zgromadzenie przystąpiło do debatów 
nad umową dzierżawną z p. M. Grunerem o- 
pr&cowaną przez komisję.

Umowa ta została przyjętą i zatwierdzo­
ną. Treść jej jest następująca. Umowa zawiera 
się na lat 1 2 -podług której ferma zw-ana „W i­
sznia* darowana T-wu przez ś. p, p. Pirogo­
wą oddaje się w dzierżawę p. M C-runerowi w 
celu urządzenia w niej szkółki ogrodniczo-b ś- 
nej, na warunkach następujących: 1) Za pierw­
szych 6 lat czynsz dzierżawy wynosić ma: po
1,000 rubli. 2) Z a  nt-stępriyćh 6 lat— po RisOo 
rubii. 3) Płaci się za pół roku z góry. Zadaiek- 
Szkóika 4) Egzystująca szkółka p. Giuner 
,przyjmuje podług oceny komisyi wybranej przez 
obie strony i płaci za nią po przyjęciu na sie­
bie wspomnianej fermy. 5) Materyal sadzonko­
wy p. Gruner ooowiązany jest wydawać z u- 
stępśtem 15% z cen swego katalogu wszystkim 
członkom T-w a, a także kupującym przy po­
średnictwie tegoż. 6) Kontrakt ma być notaiy- 
alny koszty po połowie. 7) Do dzierżawcy n a­
leży pilnowanie drzew przydrożnych, zasadze­
nie brakującycn i wzbronienie jazdy pomiędzy 
drzewami na całej przestrzeni fermy. 8) po 
skończeniu terminu dzierżawy p. Gruner obo­
wiązany jest oddać T-wu sad owocowy składa­
jący się 7, 2,000 drzew w jednym kawałku —  
w wieku lat 8-iu od chwili zasadzenia, gatunki 
owoców podług wskazówek T-w a, z zachowa­
niem 12  arszynowej przestrzeni pomiędzy rzę. 
darni. Na dwa lata przed końcem terminu 
dzierżawnego— T-wo może nabyć od p. Gru ne­
ra cały materyal sadzonkowy w cenie jaką 
określi wybrana obustronnie komisya. Drzewu 
sadzone inają być nie młodsze od dwóch lat. 
Z  nich 1,000 należy zasadzić w roku 791 4 a 
drugie i,ooc w roku następnym. Budynki, o- 
grodzeaie i studnia przyjmują się podług 
opisu.

Następnie komisya złożona z pp. A . Cho- 
nuncewa, leśniczego braci awskjego leśnictwa 
rządowego, A . Stankiewicza inspektora-rządo­
wego dla sadownictwa i ogrodnictwa na Podo­
lu, pod kierunkiem prezesa sekcyi ogrodniczej 
—-p. A . Baranowskiego przy udziale zaproszo­
nych z prawem głosu osób: pp. E . Zieleńskie- 
go, A . Makowieckiego pomologa, I. Grigorczu- 
ka ogrodnika kol. Pol.-Zach. i W. Ilczenki o- 
grodmka leśnictwa braclawskiego— opracowała 
sortyment drzew owocowych w gatunkach n aj­
odpowiedniejszych dla rozpowszechniania na 
Podolu w celach przemysłowych. Gatunki te są 
następujące: a) Jabłka- 1) CaLville śnieżny po­
dolski. 2) Bojken. 3) Parmen zloty, zimowy.
4) Reneta zielona Semirenko, 5) Bebe Fieur 
ż-ólty. 7) Pepinka Litewska (Glogierówkz). 8) 
Asti aćhańskie białe.* b) Gruszki: 1) „Hlek* 2) 
Cytrynówka. 3) Iljinka. 4) Pauria Oryentówkst.
5) „Poczynki*. 6) Piękność leśna. 7) Bere-Dill.
8) Nowa-Poiteau. 9) Bere-Arienpont. c) Śliwki:
1) Węgierka zwyczajna podolska. 2) W ęgierka 
wioska. 3) Kick. 4) Królowa Whkiorya. d) 
W iśnie- 1) Miejscowa czar la  późna. 2) M iejs­
cowa duża czerwona i e) Trześnie. 1) Elton
2) Gdeskie czarne 3) Sigorro-Napoleon.

Oprócz tego komisya uważała za po- 
trzeone ą nawet.konieczne aby szkółki rządo­
we posiadały pewną ilość innych jeszcze ga-

Muzeum Narodowe Polskie 
w Rapperswilu.

(Dokończenie).
Staraiąc się zapewnić Muzeum Narodo­

wemu byt, równocześnie Plater kilku skrami 
oddał je na własność narodu. W  akcie rejen- 
talnym z d. 8 X 11 18 73  pisał: „...stwierdzam
darowiznę na rzecz mojej Ojczyzny, Polski, u- 
rzynioną już aktami wcześniejszymi... i oświad­
czam, za mnie 1 za spadkobierców moich, iż 
tym aktem zrzekam aę wszelkich pretensyi do 
Muzeum Narodowego... jak również odstępuję 
narodowi polskiemu piawo zarówno do kapita­
łów jak i przedmiotów, znajdujących się obecnie 
w rzeczonem Muzeum i mogącycn przybyć doń 
późnie ,̂ jakkolwieicby się okoliczności zmieniły, 
jak też prawo na 99 lat zapewnione używalności 
placów i zabudowań zamku rapperswilskiego i 
wszystko to, co w zak-es fundacji wchodzi...* 
Podobnej treści akt pod1 tytułem: „Abtretung
den polnischen national Muzeums in Rappers- 
vyl an Polen* (Odstąpienie Polsce Muz. nar. w 
Rap.) protokulamic zapisany i złożony został 
w aktacn gminy rappcrswilskiej w kilka lat 
później (1880 r.),

Czynił Plater starania oddania Muzeum 
pod zarząd poważnycn 'nstytucyi w kraju (jak 
Akad=mii Um.), usiłowania te niestety spełzły 
na mezem, zaprawdę nie z winy hr. Platera.

Pierwszy zaiząd Muzeum stanowili powo­
łani przez założyciela, Józef Ignacy Kraszewski, 
Agatcn Giller, autor historyf powstania stycz­
niowego, Baszczyński Steian, autor [ ,, O brony 
spotwarzonego narodu*, i Bukowski Henryk, 
uczestnik powstania a później antykwaryusz w 
Sztokholmie, człowiek niezmiernie ofiarny Jla  
Muzeum.

W różnych aktach przewidywał Plater w 
Muzeum urzędy konsei watora, bibliotekarza, 
kustosza, kasjera i sekretarza. Tylu urzędników 
Muzeum z btak'1 funduszów nigdy nie posmda- 
ło. Zrazu większą część fuakcyi wypełniał Pla­
ter sam Drzy pomocy dr. Tt-udora Curtiego, 
obywatela miejscowego, wielkiego przyjaciela 
polaków, później przy pomocy Franciszka Du- 
chińskiego, kijowianina, znanego etnografa. W  
ostatnich latach dopiero liczba urzędników po­
większyła się do czterech: kustosza i biblioteka­
rza oraz ich pomocników— by obecnie zreouko- 
wać się znowu Jo  trzech z powodu braku fun­
duszów.

W  roku 1889 zmarł Władysław hr. Bro- 
el-Plater, zostawiając desygnowanym przez sie­
bie następcom zawiązek— bogaty—Muzeum Na­
rodowego, ale i ciężar utrzymania tego skarhu 
i powiększania placówki chwały narodu przed 
obcymi.

Obowiązek ogromny, ciężar niclada.
Ale wiedział Plater, komu Muzeum powie; 

rzyć i nie zawiódł się.
Jeszcze za życia Platera wj znaczeni przez 

tegoż pułkownik Józef Gałęzowski i ks. Antoni 
Krechowiecki, weszli po śmierci Platera do za­
rządu, który ukonstytuował się, wybierając dy­
rektorem Muzeum J. Gałkowskiego. Jemu po­
wierzono łikwidacyę spadku po ś. p. Platerze j

wyprowadzenie instytueyi z bardzo ciężkich kło­
potów finansowych. Pragnął wprawdzie gorąco 
Plater zabezpieczyć byt Muzeum Narodowemu
1 przekazał cały swój mająteL instytucji. Oka­
zało się niestety, że zobowiązania przewyższały 
wartość. Dzięki jednak ofiarnemu zrzeczeniu się 
wszelkich pretensyi ze strony rodziny zmarłego, 
Muzeum zyskało mimo to ieszcze pewną kwotę, 
choć nie wielką, bo niespełna 8,000 franków, 
gdy w trzy lara po zgonie Platera udało się 
wreszcie p. Galęzowskiemu zlikwidować spad"k.

Ciężary były wielkie. Należało, by nie tra­
cić praw do dzierżawy całego zamku, odresta­
urować jaknajśpieszniej drugie 1 trzecie piętro, 
tudzież część pierwszego. Uczyniono to kosztem 
bliżko dwukroć stutysięcy franków w przeciągu 
kilkunastu lat, tak, że zamek, którego dzierża­
wa biegnie do r. 1970, jest już od lat kom­
pletnie odnowiony. Prócz restauracyi inne jesz­
cze były znaczne wydatki, jak z powodu prze­
niesienia w 1897 r. serca Kościuszki do R ap ­
perswilu i urządzenia godnego dlań umiesz­
czenia.

Stosunkowo w dość szybkim czasie udało 
się zarządowi zdobyć odpowiednie fundusze na 
owe wydatki, bo już w r. 1892 mógt stworzyć 
zawiązek funduszu żelaznego, przeznaczając na 
ten cel 20,000 franków wraz z wpływami człon­
ków wieczystycn. Sumy, zebrane pi zez zarząd, 
pochodziły przeważnie z emigracyi, jak to czy­
tamy w jednym z memoryałów obecnej F ady

„Założyciel Muzeum— pisze Rada— a na­
stępnie zarząd, a póżnizj rada muzealna, w y­
stępowali z odezwami do kraju o pomoc mate­
rialn ą, a szczególniej w okolicznościach, kiedy 
c.iooziło o wzniesienie pomnika „Kolumny B a­
ru*, odrestaurowanie zamku Rapperswilskiego, 
o przeniesienie serca Kościuszki, lecz odezwy 
te nic znalazły wielkiego rozgłosu.

„Jednostki pojedyncze z kraju przyczyniały 
się wprawdzie do powiększania zbiorów muze­
alnych i do składek na rzecz Muzeum, a w G a­
lic ji w czasie budowy Mauzoleum wcięto 
gorętszy udział, lecz żadną akcyą zbiorową kraj 
nie dopomógł emigracyi, Na podania Rady o 
subweneye do rad miejskich Krakowa i Lw ow a 
oraz do sejmu galicyjskiego, otrzymała Rada 
tylko, a to w roku 19 10 , 500 koron od rady 
miasta Krakowa*.

Fiecza n»d Muzeum Narodowein spoczywa 
obecnie w rękach 15  osób, w czem 9 na emi­
gracyi— uczestników powstania i 6 z kraj*u (w 
połowie również b, powstańcówj. Dyrektor Mu­
zeum, a zarazem pmzes Rady, p. Józef G ałę­
zowski, zasiada w Zarządzie Muzeum, jak już 
wspomniałem, od lat 2 1 , i jego to głównie za­
sługą, że Muzeum nie upadło dla braku fundu 
szów. Wiceprezesami R ady są prof. uniwersy 
tetu genewskiego Zygmunt Laskowski i p. Eu­
geniusz Korytko z Paryża. W  samym Rappers­
wilu mieszki ją p. Włodzimierz Rużycki de Ro- 
senwerth, od 1889 roku kustosz Muzeum i by­
ły poseł dr. Karol Lewakowski, który wziął na 
siebie trud propagandy w Szw ajcarji.

Członkowie Rady, ludzie pracy, bezintere­
sownie czas poświęcający Muzeum, zjeżdżają 
się dorocznie na obrady do Rapperswilu. W 
ciągu roku sprawami instjtucyi stale kieruje 
wyznaczona ad  lioc „delegacja paryska*, skła­

dająca się z 5 członków, zamieszkałych w P a­
ryżu. Na miejscu pracuje dwóch urzędników 
kustosz i bibliotekarz przy pomocy portyera. 
Liczba stanowczo za mała. Widzi uznaje to 
R ada i boleje nad tym stanem rzeczy, ale re- 
kryminacye na ten temat nie do R ady należy 
zwracać, gdy społeczeństwo nie daje instytueyi 
możności utrzymania się .na tej stopi*.; na jakiej 
stać powinna.

Szerokie idee i projekty założyciela, zw ią­
zane z instytueyą, nie wszystkie doczekały się 
urzeczywistnienia, bo starania zarządu zwiócic 
się musiały w kierunku popi ostu z a c h o w a -  
n i a Muzeum, jako takiego. „Zaiząd— zacytuję 
wyrazy pisarza, który dziś zarzuca Radzie nie- 
wprowadzenie w czyn idei platerowskich— „w y­
chodząc z założenia, że tylko silna finansowa 
podstawa dostateczną przyszłości st»ć się może 
rękojmią, przedewszystkiem celu tego starał się 
nie tracić z oczu. Porzucić wypadało niejedną 
piękną myśl, wyrzec się niejednego na szerokie 
rozmiary zakrojonego projektu, a porzucić i w y­
rzec n ie  d l a  b r a k u  z r o z u m i e ń  i a pięk­
nych myśli i projektów szei okićh, ale właśnie 
w zamiarze przygotowani i mu odpowiedniego 
gruntu i środków. Tak pojęte zadanie nowej 
Rady, poparte nadto „zaraźliwym*, że się tak 
wyrazimy, przykładem niezwyczajnej ofiarności 
na rzecz Muzeum ze strony ś. p. Bukowskiego, 
zaufaniem natchnęło tę i ową z osób, które 
przychylne mu w zasadzie, a poczuciu ofiar­
ności obywatelskiej nie obce, pewności jeno 
szukały i przeświadczenia, iż ofiarność ta ich. 
nie pójdzie na marne...* I poczęły napływać 
fundusze, więsesze i mniejsze, tak, że obecnie 
w zarządzie R ady Muzeum zuajduje się blizke
800.000 franków, w czem 240,000 za Platera 
już otrzymanych funduszów stypendyalnycb 
Krystyna Ostrowskiego. Fundusz atoli rezerwo­
wy Muzeum, jako takiego, nie wynosi więcej, 
niż 52,000 franków.

Niestety fundusz żelazny jest sdnie nad­
wyrężony Już od kilku lat R aua zmuszona1 
jest zapożyczać się u kapralu żelaznego, by 
pokryć j oczny deficyt, wynoszący przeciętnie
4.000 franków. W  ten sposób kapitał żelazny 
stopniał do sumy 15,000 fr., a  przy feak sla­
bem, jak  dotąd, poparciu społeczeństwa w 3 — 4 
latach gotów zniknąć zupełnie W ydatków na 
Muzeum niepodobna ograniczyć, chociaż kryty­
kom gospodarki muzealnej nie podoba się ta 
właśnie oszczędność i żądają wykonania róż­
nych projektów, dobrych ale kosztownych, nie 
wiadomo tylko, skąd na zaspokojenie tych żą­
dań brać pieniądz;.

Gdy weźmiemy ostatnie sprawozdania, 
roczne, znajdziemy w rozchodach wydatków na 
administracyę (na pensye urzędników muzeum 
i biblioteki, służby i t. d.) 11 ,0 9 0  fr. koszty 
zamku, asekuracje i fr. d. wynoszą 1 ,0 10  fr., 
zbiorów muzealnych biblioteki 938, różne inne 
koszty 2,409 fr.

W pływy natomiast w rfficu sprawozdaw­
czym 191 o były następujące: dochody niestałe
1) z procentów od funduszów, którymi zarzą­
dza Rada 4,658 fr. 2) opłaty za zwiedzanie 
Muzeum 3,224, 3) datki stałe i jednorazowe
2,886; 4) procenty od funduszów muzealnych 
266 fr. 5) ze sprzedaży dubletów, pizewodnika 
ilustrowanego 1 pocztówek wpłynęło 985 fr.

Zestawiwszy dochód z wydatkami zoba­
czymy deficyt 3,427 franków, pokryty pożyczką 
z kapitału żelaznego.

Celem zdobycia funduszów usrtanowai1 
Rada swego czasu dwie kategorye „Członków 
Muzeum Narodowego Polskiego w  Rappers 
wilu“ , mianowicie wieczystych i wspierają­
cych.

Członkiem wieczystym staje się, kto złoży 
jednooazowo na cele Muzeum 300 franków,
wspierającymi zaś rodacy, plącący rocznie fran­
ków pięć. Członkowie wieczyści i wspierający
mają prawo zbierania datków na Muzeum i
werbowania członków Z  tego źródła, które
powinno stanowić główny dochód, wpłynęło 
niestety tylko 2,886 franków-, a jeżeli odliczy- 
my 523 fr. jednorazowej subwencyi R ady mia- 
s-ta Krakowa i jednorazowego datku 1,000 fr , 
pochodzącego od jednrj osoby, otrzymamy su­
mę nikłą 1,36 3  franków, co jako pomoc społe­
czeństwa jest|niewiele, przyzna każdy.

Rcdacy, którym na utrzymaniu i rozwoju
Muzeum Narodowego w Rapperswilu zależy,
powinni poprzeć materyalnie usiłowania Rady, 
Zap.sując się u  a członków wieczystych lub 
wspierających*).

Gdy lat dziesiątki składało się 1 składa co 
najdroższego w Muzeum rappers wiekiem, mo- 
■głc się Muzeum to stfcć i stało się w rzeczy­
wistości skarbcem drogich nam pamiątek naro­
dowych, historycznych, a nie brak tam i cen­
nych, pod względem artystycznym znakomitych, 
dzieł

W Muzeum Narodowem PoTskiefti znajdu­
je się w obecnej chwili blizko półtora tysiąca 
przedmiotów pamiątkowych po panujących i 
wybitnych z historyi Polski osobistościach z 
różnych epok, nietylko z ostatnich stu lat w al­
ki. Są  tu pamiątki po Jan ie III, Leszczyńskim, 
Poniatowskich, Augustach i t. d., (liczne przed­
mioty, które Dyły w posiadaniu Kościuszki i 
własnoręczne rzezby oraz rysunki naczelnika, z. 
przedewszystkiem strzeże Muzeum w marach 
•swych serca Kościuszki. Wiele pamiątek jest 
w Rapperswilu po najwybitniejszych emigran­
tach polskich, a wieszczowi Adamowi osobną 
przeznaczono salę; jedną ze ścian sali przyja­
ciół „Polski* zdobi słynny adres Anglików, 
adres sympatyi narodu angielskiego dla Polski, 
opatrzony 100,000 podpisów który wraz z
dwiema chorągwiami wręczono w 18 32  roku w 
Birmingham W ładysławowi hr. Platerów., jako 
przedstawicielowi posłów ostatniego Sejmu.
Kilkadziesiąt chorągwi polskich 19-go wieku 
zbroje i mundury wojska poM fego znalazły tu­
taj schronienie. Dla zadokumentowania wobec 
obcych polskości naszego Kopernika osobny
utworzono „pokój Kopernika*, gdzie zebrano 
dowody wysokiego rozwoju astronomii w Pols­
ce. Kolekcya monet polskich, od najstarszych 
począwszy, oraz meda1i, w tem kilkadziesiąt 
•przez najezdców r.a ziemiach polskich bitych, 
przekroczyła cyfrę 6,000 unikatów, nie licząc 
'oczywiście setek pieniędzy papierowych, od 
^Kościuszkowska h począwszy aż do obligacyi 
ostatniago Rządu Narodowego.

*) Najdogodniej zw racać się w  tej spraw ie 
do pułkownika Józefa  Gatęzowskiego w  Paryżu, ul. 
Glaude Chahu (Passy) 1. 11 . Przyp. Red.)

Przeszło 300 rzeźb zdobi sale Muzeum 
Bełtowskiego, Trojanowskiego, Gujskiego, Brodz- 
kiego, Oleszc zyńsziego, Bovyogo, Godebskiego, 
Ds>vida, Norwida, Lenartowicza, Thomasa i 
dziesiątek innych. W  jednej z sal znajdujemy 
przecudne kamee, roboty Biancchiniego: histo-
rya Polski w 270 kameach, dziełu, którego 
obce Muzea słusznie zazdroszczą polskiemu mu­
zeum w Rapperswilu.

W śród z górą 400 obrazów spotykamy 
się z Brandtem, Chełmińskim, Rosenem, Atr.hi- 
mowiczem, Ajdukiewiczem, Ciesielskim, Gemba- 
rzewskim, Lesserem, Eljaszem. Fieury, Plauseau, 
Stauhiewiczeni, Matejką, jest i Rubensa podob­
no W iadysław IV  ze zbiorów króla szwedzkie­
go pochodzący.

Nader bogate jest Muzeum w ryciny i 
sztychy (przeszło 20,000) w czem wiele niezna- 
nycn prac Orłowskiego, Młodnickiego, K w iat­
kowskiego, Tepy, Piwarskiego, Norwida, Nor- 
blina i t. d. Znakomity Falk reprezentowany 
jest setką przeszło doskonalycn sztychów, prze­
ważnie przez Bukowskiego wyszperanych . i w y­
kupionych w Szwecyi, zaś Daniela Chodowiec­
kiego sztychów i rysunków bliżko pnltora ty ­
siąca posiada Rapperswil. Niemniej bogaty jest 
zbiór fotografii, alfabetycznie według nazwisk 
w pudełkach ułożony, okcło 9,000 sztuk, w czem 
trzy czwarte podobizn uczestników pow ­
stania.

Biblioteka rapperswilska, nie tak zasobna 
jak krajowe, tylko około 50,000 druków obej­
mująca, śmiało mierzyć się może, pod wzglę­
dem wartości zbiorów, z większymi księgozhioia- 
mi, a co do niektórych działów żadna jej nie 
dorówna. Tyczy się to głównie bogatego ma- 
teryalu rękopiśmiennego do historyi emigracyi, 
niemniej druków poloniki szwedzkiej oraz dru­
ków emigracyjnych. Dokumentów rękop'śn’ ien- 
nych również nie mniej będzie niż 50,000, 
\z czego blizko połowa pobieżnie uporządkowa­
nych), jeżeli weźmiemy pod uwagę szafy cale 
palne rękopisów, które, aby módz byc uporząd­
kowane, napróżno czekają polepszenia si j  finan­
sów Muzeum, coby daiO molndść zwiększenia 
liczby pracowników.

Z  biblioteki i archiwum na miejscu nie­
stety mało osób korzysta, czego powodem zbyt 
wielkie oddalanie od kraju mieściny, którać nie 
jest Paryżem, centrum dla pracujących nauko­
wo. W  ostatnich 5 latach pracowało na m iejs­
cu przeciętnie 25 osób rocznie, natomiast Wy­
syłek materyałów do bibhotek Krajowych i ob­
cych uskuteczniano przeciętnie około 230.

Wzgląd, iż biblioteka i archiwum wiersze 
korzyści przyniosłyby, gdyby się znajdowały w 
kraju, tudzież, wzgląd, że z przeniesieniem bi­
blioteki odpadłby ow deficyt roczny i stosunki 
finansowe Muzeum w ten sposób uregulowały­
by się, wpłynął na decyzję zeszłorocznego 
zjazdu Rady, oddania biblioteki w d e p o z y t  
jednej ze stolic polskich wr zaborze austry- 
ackim.

O przeniesieniu atoli Muzeum, jako takie­
go, nigdy mowy nie było, chociaż wielu z 
wrzawy ostatniej kampanii takie wyniosło mnie­
manie. ' D
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tunków 'drzew owocowych, obiecujących w 
przyszłości stać się nader cenncmi w kierunku 
handlowym, w celu nabywania takowych li 
tylko przt z sady amatorskie i doświadczalne 
— ale w bardzo małych ilościach. Są to nastę­
pujące gatunki: aj Jabłka: 1) Podolanka letnia.
2) Premiowane W agnera. 3) Reneta Cham- 
pagne. 4I Banan zimowy. 5) Lord Sheffield. 6) 
Antonówka póltorafuntowa. 7) Bismarck Nowo- 
Zelandzki. b) Gruszki: 1) Bere-Bosk. c) Śliwki:
1) Piękność Luweńska wczesna. 2) Abondance 
wczesna. Komisya postanowiła kopię protokółu 
o nowo-opracowanym sortymencie przesiać do 
Kijowsko-Podolskiego zarządu rolnictwa i dóbr 
państwa oraz zakomunikować o tem pismom 
specyalnym. Zgromadzenie poleciło złożyć po­
dziękowanie komisyi za jej prace.

Dalej zgromadzenie zatwierdziło postano­
wienie rady T-w a co do budowania nowych 
pawilonów prywatnych na terytoryum wystawo- 
Wem, t. j. aby z każdym pragnącym zbudować 
własny pawilon na terytoryum wystawowem. 
T-w o zawierało umowę, i i  po pewnym czasie 
pawilon ten przejdzie na własność T-wa. W 
razie zaś gdy T-wo zapragnie sprzedać swe 
terytoryum, to wówczas [każdy właściciel pawi­
lonu powinien zabrać takowy, bez żadnych za 
to do Towarzystwa pretensyi. P r z y  tem poleco- 
10 , aby biuio T-w a zajęto się uregulowaniem 
kwestyi co do egzystujących jut pawilonów.

Następnie p. wiceprezes T-w a A. Urbań­
ski odczytał referat w kwestyi obniżenia cel 
przewozowych na produkty rolne wysyłane za­
granicę w nowym traktacie handlowym z Niem­
cami. Postanowiono starać się o to, aby cła te 
zostały zmniejszone i wyrazić referentowi po­
dziękowanie za zajmujący referat.

Prezes sekcyi rolnej odczytał ciekawy re­
ferat o urządzeniu przy T-wie centralnego biu­
ra rachunkowego. Zgromadzenie postanowiło 
prosić radę T-w a o rozpatrzenie tej kwestyi i 
wyrażenie swego zdania na następnem walnem 
zgromadzeniu T-wa.

Zarządzający siecią pól doświadczalnych 
T-w a p. J .  Letz-Zapartowicz wygłosił referat o 
niektórych danych —  z io-cio letnich prac 
sieci.

Na ostatek sekretarz T-w a p. F. Lubań- 
ski przeczytał swój referat o musze Heskiej i 
walce z nią.

Poczt m o godzinie 6-cj wieczorem posie­
dzenie walnego zgromadzenia zostało zatn- 
kniętem.

W  ostatnim dniu jarmarku po dokonaniu 
licytaeyi zwierząt i ptactwa, licytowano około 
40 pudów wybornych Podolskich winogron z 
winnicy p. I. Regulskiego, którirsprzcdano prze­
ciętnie po 20 kop. za funt.

Podolak.

Z Zasowskiego Katolickiego T-wa
n .. l   9 *

 ^ __________________1

Zastaw wr. wrześniu.
W  roku sprawozdawczym (ltjio-yin) to w. 

liczyło 17 3  członków, w tej liczbie 8 członków 
honorowych, 9 1 czynnych i 74 wspierających.

Działalność Tow. ześiodkowywala się 
głównie w tak zw. kuratoryacb; na ich czclc 
stali kuratorzy i kuratorki. Kuratorya zaś mia- 
ły  w swoich rejonaeh 9 ochronek.

Program ich jest zatwierdzony przez gu­
bernatora wołyńskiego. Do ochronek tych u- 
Czeszczała dziatwa obojga pici do lat 10-ciu, 
spędzając czas pizy różnych robotach ręcznycn 

jako to: wyszywanie, szycm, wyroby plecio­
ne, szmuklerskie i t. p.

Zwracano również uwagę na religijno- 
moralne wychowanie dzieci; fizycznie rozwijano 
Je zapomocą gimnastyki.

Prawdziwie biednym zarząd T -w a udzielił 
Jednorazowych zapomóg w kwocie 239 rb.

Z  funduszu, przeznaczonego przez budżet 
°raz ze specyalnycb ofiar wydano zapomogi na 
°Placenie wpisów 6-c:u niezamożnym uczniom 
Pm nazyów klasycznych i zakładów specyalnych, 
oraz 3 em uczniom zasławskiej szkoły miejskiej, 
ogółem— na sumę 3 1 3  rb.

Dla dostarczenia biednym pomocy lekar­
skiej T-wo porozumiało się z pp. lekarzami i 
z apteką, skąd lekarstwa wydawano bez­
płatnie.

Źródłem dochodów T-w a były składki 
Członków, jednorazowe ofiary i ofiary ze spe- 
cyalnem przeznaczeniem.

Fundusz T-w a, jak to wskazuje sprawoz­
danie, przedstawia się w ten sposób: w roku
®Prawozdawczym ogólnego przychodu było 
7,481 rb. 27 kop., co w połączeniu z pozosta­
łością na 1 stycznia ig ro  roku 1,898 rub. 
57 kop. stanowi 9,379 rb. 84 kop. W  1 91 0  r. 
2 nich wydatkowano 6,756 rb. 78 kop., zatem 
n* 1 stycznia 1 9 1 1  r. pozostało w gotówce rb. 
a>b23 i kop. 6.

Zebrania członków zarządu Tow. odby­
wały się w roku sprawozdawczym w pierwszą 
iT^dę każdego miesiąca w mieszkaniu p. Wł. 
Zajdlicza w Zasławiu. W  sesyach zarządu brali 
udział członkowie zarządu, jakoteż i 'Dieresują- 
cy  aię sprawami T-w a członkowie. Wszystkich 
zebrań zarządu w ciągu 19 1 o r. odbyło się 10. 
Komisya rewizyjna dopełniła za ten czas jed- 
neJ rewizyi, o czem spisano protokół.

Wyścigi w Równem.
^  6 i 8 września odbyły się w

rr.-— m n* Wołyniu pierwsze wyścigi konne.
•(f reze*. A- ks. Lubomirski zrobił wszystko, 

C-° w stosunkowo krótkim cza-
1  w ym ? ŚCigi doszły do skutku.

owuiczpj miejscowości, na obszer­
nej pi ame: w lesie, zwanym Grabnik, urzą- 
i f ° n° i  i - Przeszkód konkursowych, trybuny 

? ' ° i Z  /  P ^ z n o ś c i .  W yścigi płaskie 
odby y  * > warku Nowy Dwór, gdzie jest

nie yk s °  LubomTrśkTch praCU>ą Sta ,e .kh° '
fy i?  i,," w“ a pr6ba’

pierwszym dniu pogoda sprzyjała. 
Biegów hyło 5 - y 8 v

W y ś c i g  L »P l a s k i D y s t a n s  2 wior- 
*ty. Nagro a • Żarz. Stadn. Faństw. 500
rb. z-szą była .L izette-, kl. gn > A  ks Lubo.
n isk iego , 2) „Palayer", 0g g n  ̂ T  Dachow. 
s*°ego. .Cnotliwa ż u Zanna,, J  ks. Radziwiłła 
Wycofana.

W y ś c * 8  ‘ *^Zainpionat powszechny
konia m y ś l iw s k ie g o  . Nagroda A  h r _ L e d ó

cc owskiego 300 r . 1 przedmiot cenny dla ho­
dowcy. D y s t a n s  około , a w ^

duch*, wał. g ” * , ’ „ ? * ^ e g o ,  jeździec —
właściciel, 2) „GoJetta , siwa kl., K. hr . la r -

nowskiego, pod właścicielem, 3) „Fryga*, kl. 
kart, B. Peretiatkowicza, pod właścicielem.

W y ś c i g  111. „ Concours liippiąueS. Jaz­
da z przeszkodami na stopnie. Nagroda T  wn 
200 rb. Zapisano 1 1  korii: 1) „R aby*, wał.
srok., A. hr. Ledóchowskiego, jeźdź. T . Da- 
chowski, 2) „Bez nazwy*, kl. gn., A. ks. Lu­
bomirskiego, jeźdź. A. hr. Morsztyn, 3) „Czuj 
duch*, wal. gn., T. Daehowskiego, pod wtaśc., 
4) „Bator*, wał. gn., S. hr. Czackiego, jeźdź. 
B. Peretiaikowicz, 5) „Siksten*, wab g n , J. 
ks. Radziwiłła, pod właśc., 6) „Eleonora*, kl. 
gn ., T . Daehowskiego, jtźdz. wlaśc., 7) „Za- 
mroka*, wal. szpak., A . hr. Ledóchowskiego, 
pod wlaśc., 8) „Sodalis*, wal. kaszt., T . Da- 
chowskiego, ped właśc., 9) „Maczuga*, kl. de­
resz., B. Peretiatkowicza, pod wlaśc., 10 ) „Ofe- 
Iia"J kl gn., J . hr. Potockiego, jeźdz. R . hr 
Potocki, 1 1 )  „Bandyta*, wal. gn., J .  hr. Po­
tockiego, jeźdz. R. hr. Potocki. 1 szy byl „S o ­
dalis*, 2) „Bez nazwy", 3) „Ofclia*.

W y ś c i g  IV . „Myśliwski* (Ja g d r itt) 
Damy jadą. Nagroda II. hr. Platerówny 200 
1 b. i przedmiot cenny. Dystans 5 w. Do star­
tu stanęły 3 konie, i-szy przyszedł do mety 
„Albein", gn. wał., L. Czaplickiego, ped mło­
dą dzieweczką Aliną Czaplicką, 2) „Aluette", 
kl. ciem.-gn., pod p-nią M. Zandbang, 3) „Ma­
czuga*, LI. deresz., pod p-nią S. Czaplicką — 
matką. Mrowie przeszło widzów, gdy „Albe- 
in“ , koń narowisty, zadarł łeb i ruszył, jak 
szalony, unosząc dziewczę w ciemną aleję, pod 
konary drzewo „Na śmierć niechybną wysłał 
ojciec dziecko* —  dały się słyszeć głosy wśród 
widzów. Z  niepokojem oczekiwano powrotu. 
Ukazał się wreszcie jeździec w alei, wołając: 
„Jadą, szczęśliwie!" Pierwsza wysunęła się z 
lasu „Aluette", za nią „Ałbein", Przed celo­
wnikiem „Albein" pchnięty po mistrzowsku 
(bez bata i ostrogi) finiszuje klasycznie i mija 
celownik —  pierwszy. Publiczność z zapaleni, 
frenetycznymi oklaskami przyjmuje dzieweczkę. 
Okazało się jednakże, iż młoda amazonka omi 
nęla karkołomny rów, który bodaj, czy nie z 
rozmysłem ominął jeździec, wskazujący kieru­
nek, by nie narazić dzieweczki na fatalny w y­
padek. Pierwszą nagrodę przyznano „Aluecie", 
która przebyła przeszkody klasycznie, pod zna­
komitą amazonką. P. Czaplicka świetnie pro 
wadziła klacz, którą dosiadała pierwszy raz na 
cudzem siodle.

W y ś c i g  V . „Myśliwski z mastrem".
Nagroda A. ks. Lubomirskiego 250 rb. Zapi­
sano 7 koni. i-szy przybył „Sodalis" pod T. 
Dachowskirn, 2) „Am arilis", gn. wał., pod R. 
hr. Potockim, 3) „Siksten" pod J .  ks. Radzi­
wiłłem, 4) „Black Rose* pod A. Zandbangicm.

W  d r u g i m  d n i u  w y ś c i g ó w  5. 
Dzień dżdżysty, zimno. Nagroda gł. zarz. stad.' 
państw. 500 rb.

W y ś c i g  I płaski: Dystans 1 i pół w.
Pierwsza „Lizette*, kl. gn., A . ks. Lubomir­
skiego; 2) „Jarząbek", ogier gn. T. I lachow­
skiego 3) „Palaver“ , og. gn. A. hr. Morsztyna;
4) Cnotliwa Zuzanna", kl. kaszt. J .  ks. Radzi­
wiłła. Jeźdźcy krajowi.

W y ś c i g  II- „Hunter Schow*. Nagroda
A. hr. Ledóchowskiego 250 rb. Dla koni ur 
w kraju. 1) „Bandyta*, wał. gn., znakomity an 
glo-arab pod R- hr. Potockim; 2) „Sodalis*, 
gn. wal. pod T. Dachowskirn; 3) „Eleonora*, 
gn. kl. K. hr. Tarnowskiego, pod T . Dachow- 
skim; 4) „Ju l*, gn. wał. S. hr. Czackiego, ped
B. Pcretiatkowiczem; 5) „Bator*, gn. wał. S. hr 
Czackiego, pod A . Zandbangicm; 6) „Czuj Duch*, 
gn. wał. pod T . Dachowskirn. W  biegu tym o- 
ccniano konie i jeźdźców: Extericur, rząd, jeź­
dźca 1 jego formę, akcyę kenia i skoki przez 
6 zwyczajnych przeszkód. Klasycznie pierwszym 
byl koń „Bandyta* i jeździec R . hr. Potocki, 
najmłodszy jeździec wśród grona młodzieży, 
dzielny i śmiały.

W y ś c i g  fil. „Szampionat W ołyński*. 
Nagroda J .  hr. Dunin-Karwickicgo, prezesa ho­
dowlanego Zw . wołyńskiego 300 rb. i dla ho­
dowcy przedmiot cenny i 250 rb. Dla koni ur. 
w stadninach hodowców Zw . wołyńskiego. Dy­
stans 10  w. Pierwszą była „O fe!ia“ , kl. gn. st. 
J .  hr. Potockiego, pod R.  hr. Potockim; 2) 
„Ju l*, gn. wal. S. hr. Czackiego, pod B. Pcrc- 
tiatkowiczcm; 3) „R aby* A. hr. Ledóchowskie­
go, pod właścicielem,

W y ś c i g  IV  „Myśliwski*. Nagroda S. 
hr. Czackiego 250 rb Pierwszym „Sodalis*, 
kaszt. wał. T . Daehowskiego; 2) „Black R ose“ , 
kl. ciem.-gn. pod Zandbangiem; 3) „Zam ota*, 
wał. szpak., pod A. hr. Led óchowskim; 4) 
„Czuj Duch*, wał. gn., pod A. hr. Morszty­
nem; 5) „Roleta", kl. siwa, pod K. hr, T a r­
nowskim; 6) „Maczuga", kl. deresz., pod B. 
Peretiatko wiczem.

W y ś c i g  V. „Cross Country* „Stecple 
Chase*. Nagroda T  Daehowskiego 300 rb. 
Pierwszym „Sberlock Holmes*, wai, gn., A. ks. 
Lubomirskiego, pod ułaść.; 2) „Bator*, wal. 
gn. S. hr Czackiego, pod wlaśc.; 3) „L izette", 
kl. gn,, A. ks. Lubomirskiego, pod A. hr. Mor­
sztynem; 4) „Am arilis", kl. gn. J .  hr. Potoc­
kiego, pod R. hr. Potockim.

W ypadków poważnych w obydwóch dniach 
wyścigów nie było.

Nie łatwem było współzawodnictwo dla 
młodych jeźdźców 'wobec tak wytrawnych 
jeźdźców, jak A . ks. Lubomirski, T. Dachow- 
ski, A. Zandbang, J .  ks. Radziwiłł —  wykazali 
jednakże wysoką sprawność, dzielność i roz 
wagę w jeździć, pomimo, że z wyjątkiem trzech 
atiglo-arabów klasycznych st. J .  hr. Potockiego, 
młodzi jeźdźcy dosiadali koni pól krwi, jakie 
kto miał w stajni, niewyrobionych w poważ­
nych biegach myśliwskich.

W yścigi wr Równem mają przyszłość za­
pewnioną. V . prezes A . ks Lubomirski ofiaio- 
wal znaczną przestrzeń gruntu w Grabniku ped 
tor wyścigowy, trybuny i stajnie.

Rówieńskie wyścigi doniosłe mają znacze­
nie dla nodowców na kresach, a mianowicie 
dla hodowców Zw . wołyńskiego i podol­
skiego. Szlachetne konie obu tych Związkach 
wykazywać będą swą sprawność, a przede- 
wszystkiem ogiery wyhodowane w Związkach, 
jako przyszłe reproduktory. Obywatele w R ów ­
nem postanowili wyznaczać od siebie nagrody. 
Dojazd i transport koni dla sportsmenów z 
Królestwa blizki.

Skład zarządu: Vice prezes A. ks. Lubo­
mirski; starsi członkowie: A. P. ks. Wo^koński 
i K. hr. Tarnowski. Kom isya techniczna: T. 
Dachowski, A . hr. Lcdóchowski, S. hr. Czacki 
i W . Nadieźdin. Skarbnik H. ks. Lubomirski. 
Sekretarz Floryan Kwasiborski.

Na ogólnem zebraniu członków uchwalono 
wydelegować komisyę z szerokiemi pełnomoc­
nictwami w celu żebrania środków na urządze­
nie toru, budowę trybun, stajen i ogrodzenia 
toru. Tor i budynki muszą być gotowe przed 
rozpoczęciem wyścigów' w r. p.

List Stan isław a A u gu st)-

W  archiwach królew skich w  Sztokholmie, 
pomiędzy innymi dokumentami, dotyczącym i Polski, 
znaleziony został ciekaw y list Stanisław a Augusta 
do króla szwedzkiego, pisany w chw ili p ierw szego 
rozbioru Polski. I.ist ten przytaczam y w  dosłownym 
przekładzie z francuskiego.

„Panie B racie  Mój!
„Gdy zachowanie praw' i całości Królestw a 

Polskiego jest przedmiotem, w  którym W asza Kró„- 
lew ska Mość zainteresowana jest przez zobowiąza­
n i- przyjęte p rzez je j koronę w  O liwie w  r. j 6 6 o , 

zarówno jak i przez w łasne um owy, czuję się zodo- 
wiązanym przedstawić Jej niebezpieczeństwa i sy 
tuacyę tego Państwa.

„Znanem  Ci jest dosta'eeznie, Panie („S ire"), 
jakie ustopniowar.ie w ypadków  nieszczęśliwych 
przygotow ało okoliczności obecne i doprowadziło 
je do punktu, w  jakim  się obecnie znajdują, iNajroz- 
leglejsze i najbogatsze dzielnice Polski zajęte są 
przez wojsko trzech je j sąsiadów  i bądź przeszły 
pod ich panowanie, bądź też mają uledz niezwłocz­
nie temu losowi.

„Żadna obraza, żadne zapomnienie zobowią 
zań ze strony Rzeczpospolitej, ani też niezachowa­
nie dobrego sąsiedztwa nie mogą być przytoczone 
na usprawiedliw ienie tej uzurpacyi. Jest ona w yni­
kiem najbardziej lyranicznego z praw: p ia w a  sil 
niejszego.

„W asza K rólew ska Mość nie może widzieć 
okiem obojętnem wypadku, który, obrażając zasadę 
spraw iedliw ości, burzy jednocześnie podstawy ró 
wnowagi, do zachowania której Europa ma tyle 
powodów. Proszę w ięc W aszą K rólew ską Mość 
o ratunek dla narodu polskiego, którego w yczerpa­
nie obrene nie pozwala mu udzielić sobie samemu.

„W ypadki panowania W aszej K rólew skiej 
Mości dają ini rękojm ię, że polecając los Polski Jej 
wspaniałom yślności, daję je j oparcie, które może 
być tylko użytecznem dla niej.

„Pozostaję w  uczuciach poważania i przyjaźni 
najdoskonalszej

Panie Eracic  Mój,
W aszej Królew skiej Mości Dobrym Bratem 

Sluuislair August, Kroi.
W arszaw a, 18 września 1772 r .“

Z prasy rosyjskiej.

Nominacya nowego premiera budzi na­
dzieje organów optymistycznie nastrojonych 
Należy do nich „U.ro R ossii".

„Najróżnorodniejsze sfery  społeczne powitają 
tę nominacyę z uczuciem zadowolenia.

„Prem ier obecny w yrobił sobie już dawno 
opinię „europejczyka", ktorego ambicyi nie jest 
obca chęc liczenia się z opinią pubMczną, je śli nie 
Rosyi, t o  Europy. Opinia zaś publiczna Europy 
odpowiadała zawsze nastrojowi najkulturalniejszycb 
w arstw  społeczeństwa rosyjskiego

„•W ten sposób zjawia się nadzieja, że p re ­
m ier W . K okow eew  każe zapomnieć o osławionym  
frazesie ministra skarbu W . Kokow cew a: „Dzięki 
Bogu, nie mamy parlam enlu."

„Czy te nadzieje zostaną urzeczywistnione, to 
kw estya niedalekiej przyszłości, obecnie jednak ko­
nieczne jest podkreślenie doniosłości nowej nom i­
n a c ji z inr.ego punktu widzenia. Dotychczas, jeśP  
nie brać w  rachubę hr. Witte, odpowiedzialne sta­
nowiska kierow ników  polityki b y ły  u nas zazw y­
czaj obsadzane przez ludzi m ało obznajmionych z 
gospodarką narodową — z ekonomią i iinansanii. 
Uważano, że są to przedm ioty drugorzędne, któ 
rycli znajomość i zrozumienie dla kierowników po 
litycznych nie jest obowiązująca.

„Bezpośredniość i im pulsywność polityki ś. 
p. P. Stołypina w ynikała w znacznej części w łaś 
nie z tego braku znajomości kw estyi ekonomicz­
nych i linansow ych“ .

Nie podzielają tego optymizmu ani „Rus- 
kija Wiedomosti", ani „R iecz".

„Russkija Wiedomosti" piszą.
„Fakty, charakteryzujące najdokładniej W . 

Kokow cew a, jako działacza politycznego, dowodzą, 
że niema żadnych podstaw do nazywania go „libe­
rałem ", niemn ej jednak kandydatura jego na sta­
nowisko preżesa rady m inistrów w yw o łała  jeszcze 
na wiosnę gorącą opozycyę ze strony praw icow ­
ców  i nacyonalistów, a i teraz nie taili oni swego 
negatywnego stosunku Jo  projektowanej nominacyi. 
Przyczynę tego zrozumieć nie trudno i jedna z ga­
zet reakcyjnych w yjaśn iła  otwarcie, że praw ica nie 
m iałaoy nawet nic przeciw ko nom inacyi W . K o­
kow cew a premierem , gdyby on hie by ł ministrem 
skarbu. Okoliczność ta ma istotnie n aćer ważne 
znaczenie. Minister finansów już ze w zględu na 
swą sytuacyę me może ignorow ać w  zupełności 
opinii Europy Zachodniej a nawet R osyi, nie może 
z lekkiem sercem  składać w  ofierze- interesów na­
rodowo gospodarczych . kulturalnych względom  o 
charakterze administracyjno policyjnym ".

Nie mniej sceptyczną opinię „Rieczi" po­
daliśmy wczoraj w telegramie z Petersburga.

„Gołos Moskwy" z chwilą, kiedy zabra­
kło autora ordynacy; 3  czerwca 1907 r.» pro­
tektora Związku 17  paźdz. szuka oparcia na 
prawicy.

„Polityka Stołypina b y ła  przedewszystkiem  
polityką r o s y j s k ą .  Puściła  ona już głębokie ko 
rzertie w  życiu rosyjskiem , zakorzeniła się w  grun­
cie i zrzeczenie się jej powinno doprowadzić nie- 
wątpl w ie' do poważnych wstrząśnień". „W  istnie­
jących warunkach niema drogi, ani na praw o ani 
na lewo. Je st  ona wprost, jest to droga pracy na­
rodowo postępowej d 1 ogólnego dobra kraju".

Jak a  to droga? Nietrudno zgadnąć temu, 
kto kiedykolwiek słyszał o wystąpieniach pa- 
żdziemikowców w sprawach tak zwanych na­
rodowościowych. Ażeby jednak usunąć cień 
nieporozumienia tlomaczy „Gołos Moskwy" 
obszernie, że noivy premier „nie może przecież 
zająć innego n:t Slolypin stańowiska ani w 
sprawne chełmskiej, ani w sprawie finlandzkiej".

„Słowem jest to ten sam postęp* i to 
samo „dobro kraju*, którego „ogół* doświad­
czał nieraz— na własnej skórze...

**s>i »■«'>**'

Z izb prawodawczych.
Asekuracya państw ow a. Pragnąc rozszerzyć 

operacye ubezpieczeniowe w pań jtw ow ych kasach 
oszczędności, ministerstwo skarbu przed rokiem 
złożyło Dumie Państwowej projekt ustawy o po 
dziale zysków ubezpieczeniowych pom iędzy ubez 
pieczonymi a kapnąłem  zapasowym  ubezpieczenio­
wym  tychże kas. R ozw ażyw szy ten projekt, kom i­
sya finansowa Dumy uchw aliła następującą ogólną 
zasadę: „D la obliczenia części czystego zysku, przy­
padającej na rzecz ubezpieczonych, ogólna suma 
otrzym anego za rok spraw ozdaw czy dochodu brut­
to od lokaty kapitałów  pieniężnych, należących do 
operacyi ubezpieczeniowej (finansowy zysk brutto), 
dzieli się na dwie części w  stosunku do: 1) sum y
zobowiązań ubezpieczeniowych państw ow ych kas 
oszczędności we wszystkich rodzajach ubezpieczeń 
(z udziałem w  zyskach), od których zaw arcia upły­
nęło 5 lat, jak  również w e wszystkich łącznych, u- 
bezpit-czeniaeh, zawartych z v,arur.kiem udziału w  
zyskach, i do 2) sumy wszelkich innych zobowią­
zań, do której dolicza się odpowiedni procent, o- 
lcreślony w  taryfie lub umowie.

Z części finansowego zysku brutto, odpowia­
dającej sumie zobowiązań ubezpieczeniowych w 
dziale ubezpieczeń z udziałem w zyskach, odlicza 
się suma procentów, które powinny przypadać zgo­
dnie z przyjętemi w obrachunkach normami, na

sumę tychże zobowiązań. Otrzymana różnica zapi­
suje sic na rzecz ubezpieczonych".

Z  załączonych do projektu tablic widzimy, 
że ubezpieczenia życiowe w  państwowych kasach 
oszczędności rozw ijają się wolno. W  r. iyo6 było 
ich zaledw ie 742 na sumę 1 i pół mil r b ; w  r. 
I9a9 — tylko 8391, na sumę 13 i pół mil. rb. Czy­
sty zysk kas z operacyi ubezpieczeniowych wvniósl 
w  r. 1909 zaledwie 16 tys. rb. Jak wiadom e, kasy 
oszczędnościowe ubezpieczają na życie na sumy 
nie wyższe nad 5 tys. rb. i bez oględzin lckar 
skieb.

Jązyk w  sądach na Chełmszczyżnie. Kom isya 
wniosków ustawodawczych Dumy Państwowej w 
swoim referacie, dotyczącym  projektu praw a o 
gub. chełm skiej, w yraziła  następujące poglądy na 
spraw ę języka polskiego w  sądach projektowanej 
gub. chełm skiej:

„Zupełny zakaz używania w  sądach gmin­
nych innego języka, oprócz rosyjsku go, m ógłby 
w znacznym stopniu utrudnić korzystanie z w ym ia­
ru spraw iedliw ości mieszkańcom niektórych, choć­
by nielicznych, m iejscowości w  gub. chełm skiej. 
Zresztą należy przypomnieć, że podczas rozw aża­
nia projektu reorgan izacji sądów m iejscowych 
Duma zasadniczo uznała konieczność dopuszczenia 
języków  m iejscowych do przewodu sądowego w 
sądacii niższej instar.cyi; w obec zaś tego byłoby 
niesłusznem zastosowanie do gub. cnelm skiej od­
miennej zasady. T o  też kom isya zgodziła się na 
wprow adzenie do projektu ustawy przepisu, na któ­
rego m ocy w  sądach gminnych i w  sądach pokoju 
w gub. chełm skiej stronom i uprawnionym  ich za 
stępcom (opiekunom, kuratorom i t. p ) jak  również 
pełnomocnikom, oprócz adwokatów przysięgłych 
i obrońców prywatnych, wolno będzie, o ile nie 
posiadają znajomości języka rosyjskiego, wnosić do 
sądu ustne prośby i skargi, oraz udzielać w  sądzie 
ustnych w yjaśnień w  języku m iejscowym , przy- 
czem sędzia pokoju lub sąd gminny powinien po 
sługiw ać się tłumaczem. Ustne wyjaśnienia w  ję ­
zyku m iejscowym , na życzenie osób interesowa­
nych, mogą być do akt spraw y spisyw ane w  tym ­
że języku". Powyższa piopozycya jest koncesyą 
językow ą ze strony kom isyi, projekt bowiem rzą­
dowy' bezwzględnie chce w yrugow ać mowę polską 
z sądów projektowanej gub. chełm skiej.

KROHKKA PROWINCYONALHA.

(Z pism i od korespondentów)..

— Nadzwyczajne zebranie związku hudowców 
chmielu w Żytomierzu. Na zebranie w  drugim ter­
minie oznaczone zebrało się tylko koło .ąo-tu ucze­
stników.

Zgrom adzeni zajęli się przeważnie spraw am i 
wywołanem i boji nteru, stosowanym przez handla­
rzy chmielem. Przez cały czas tegorocznego ja r ­
m arku chnrelow ego nie zaw arli oni ani jednej tran- 
zakcyi. A żeby skutecznie przeciw działać akcyi 
handlarzy trzeba przedewszystkiem  skupić w  Z w ią­
zku m ożliwie największą ilość hodowców

Uchwalono pobrać od hodowców chmielu, 
należących do Związku po 10 kopiejtk od kooy 
chmielu i za cze=>ć zebranych w  ten sposób środ 
ków wybudow ać nowy skład dla chmielu, zabruko­
w ać dziedziniec, na którym odbyw ają się ja rm ar­
ki i t. p.

Uchwalono również prosić o przedłużenie 
jarm arku chm ielowego do dnia 9 października.

— Kuźminieckle w łościańskie Kółko rolnicze. 
Korespondent kijowskiej „R ad y" zar .leszcza obszer­
ny opis działalności w łościańskiego Kółka rolnicze­
go w  Kużinińcach na Podolu, przyczem  nie szczę­
dzi w yrazów  uznania organizatorowi i głównemu 
kierownikowi Kółka, m iejscowem u dz.edzicowi p. 
E. Bonieckiem u. Zdaniem  korespondenta p racy  p. 
Bonieckiego zawdzięczać należy, że przeszło dwie 
trzecie w łościan kużminieckich przekonawszy się o 
pożyteczności Kółka korzysta z ulepszonych "n arzę­
dzi rolniczych ze składu Kółka, tna bydło rasy  
simmentalskiej, prowadzi sady pod kierunkiem  in­
struktora ziemskiego i t. d.

— Ludność Żytomierza B iuro adresow e Ż y ­
tomierza opracow ało statystynę ludności Żytom ie­
rza. Statystyka ta wykazuje liczbę m ieszkańców 
miasta w  dn. i-yni stycznia 19 1 1  r. 7 uwzględnie­
niem podziału w edług wyznań. Ogółem w  dniu 
tym Żytom ierz liczył 85,898 mieszkańców.

Izraelici stanowili 42,5^ ogółu ludności, w  tej 
liczbie mężczyzn 12,528, kobiet 14,238, dzieci
9.643-

I raw osław ni (36,85; ogółu lodności): mężczyzn 
kobiet 13,707, dzieci 6,356.

Osób wyznania rzym sko-katolickiego Żyto­
mierz liczył ogółem  14,592 (16,95,) w  tem mężczyzn 
-ł,843. kobiet 6,442 i dzicc: 3,314.

Autorowif- statystyki zaznaczają jednakże, że 
nie ręczą za ścisłość cyfr, wobec niedość jeszcze 
dokładnej regestracyi ińieszkalFców w  biurze adre- 
soweni. Dopiero przyszłoroczna statystyka ma dat 
zupełme dokładny obrać ludności miasta.

— Uczczenie B. Dwernickiego. W  ubiegłą 
niedzielę w Żytom ierzu w  lokalu gubernialnego 
zarządu ziemskiego zebrało się około 2co urzędni­
ków 2iem stwa cetem uczczenia prezesa w ołyńskie 
go gubernialnego zarządu do sj.raw  gospodarki 
ziemskiej p. B. Dwernickiego. Najdonioślejszym  
objawem  uczuć wypowiadanych p-zez urzędników 
swem u zwierzchnikowi było złożenie deklaracyi, 
w edług której urzędnicy form ują kapitał w  kwocie 
2 tys. rb, jako kapitał imienia D wernickiego, z któ 
rego odsetki mają być użyte na zapomogi urzędni 
kom ziemstwa na kształcenie dzieci. Na ten cel 
urzędnicy deklarują no 1 proc. od otrzym ywanej 
pensyi, aż do czasu całkowitego uló-m owania się 
kapitału. Rozporządzać kapitałem  zgodnie z jego 
przeznaczeniem ma gubernialne zgromadzenie 
ziemskie.

— Gimnazyum w Bałcie na Podolu. Dnia io-go 
września odbyło się w  B ałc ie  otw arcie pierw szego 
roku szkolnego w  m iejscowem  gimnazyum. Do gi­
mnazyum przyjęto na zasadzie egzam inów pełne 
kom plety uczniów do klas: wstępnej, p ierw szej i 
rirugiej, oraz 17  tu uczniów do trzeciej klasy.

Wzloty w  Berdyczowie. W  dniu 2 5 6 . m. ma 
przylecieć do B erdyczow a na aeroplanie -Scipio del 
Campo i odbyć tu przed publicznością parę wzlotów. 
Zapowiedziane są, o .le  pogoda nie będzie stała na 
przeszkodzie, wzloty z pasażeram i, wzlot na w yso­
kość r,500 metrów, rzucanie z aeroplanu bomb w a­
piennych do oznaczonego na ziemi konturu pancer­
nika i t. p. Z  powrotem  do Żytom ierza lotnik uda 
się również drogą powietrzną.

Przygotow ania do wzlotów już są rozpoczęte. 
P lac Sienny, na którym wzloty odbyć się mają, zo 
stanie otoczony płotem.

— Pożar. W e w si M arkusze o 8 w iorst od 
B erdyczow a (<l. 8 i 9 b. m.) trw ał pożar. P łon ęły 
sterty zbożowe u w ioscianina E. W ulina. Straty 
dosięgają 3 tys. rb. S iln y  w iatr utrudniał berdy- 
czowskiej ochotniczej straży ogniowej, która tam 
przybyła z pomocą, opanowanie płom ieni.

PoŚYjięcenie now ego kościoła 
w  Fastow ie.

Czytelnicy naszego pisma wiedzą j‘ui, że 
w miastecż.ku Fastowie, dzięki niesłychanej ener­
gii i zaparciu się fastowskiego proboszcza, ks. 
dziekana M. Szeptyckiego, stanęła nowa świą­
tyni 1 Pańska.

Obok starego, zbyt już szczupłego kościół­
ka, strzela dziś w niebiosa smukłemi wieżycz 
kami i zdała bieleje wesoło na tle jesiennego 
przezroczystego nieba kościół nowy, wysoki 
i obszerny.

Przed kilkoma dniami w niepoświęconych 
jego murach odbył sie wspaniały koncert, z któ­
rego dochód przeznaczony jest na zmniejszenie 
ciążącego na tej świątyni znacznego długu. 
Wczoraj oddany został kościół fastowski dla 
służby Bożej. Uroczystej ceremonii poświęce­
nia, w asystencyi licznego kleru, który się zje 
chał z bliższych i dalszych okolic, dokonał 
administrator dyecezyi łucko-żytoinierskiej ks. 
prałat Bajcwski.

Tłumy pobożnego ludu od rana już ota­
czały świątynię. Gdy po odprawieniu ceremonii 
poświęcenia i po przeniesieniu ze starego k o ­
ścioła w uroczystej procesyi Najświętszego Sa­

kramentu, rozpoczęła się w  nowym  kościele 
pierwsza msza święta, celebrowana przez ks. 
prałata Bajewskiego, pobożni wypełnili świąty­
nię po bizegi i jeszcze się w niej pomieścić nie 
mogli. Liczce rzesze musirły pozostać na dzie­
dzińcu kościelnym, dokąd dochodziły poważne 
a melodyjne tony organów.

T o  też podczas nabożeństwa dwóch ka­
zało księży. Jeden wewnątrz kościoła, ks. Skal­
ski, w pięknej i podniosłej formie sławił doko­
nane zbożne dzieło i podnosił zasługi ks. Sze­
ptyckiego, dla którego wczoraj był „dzień ra­
dosny*. Zzewnątrz do klęczącego, skupionego 
pobożnie ludu gorąco przemawiał ks. L a ­
chowicz.

Ks. dziekan Szeptycki z widocznem wzru­
szeniem i rozrzewnieniem na twarzy byl w szę­
dzie, zatwsze czujny, a usłużny i serdeczny. 
Przyjemnie było widzieć, z jaką czcią i miłością 
parafianie otaczali swego proboszcza, z którym 
żadną miarą nie chcą się rozstać. Na tacę, 
z któią niezmordowany ks. dziekan kwestował, 
sypały się liczne i ochocze datki...

Ceremonia skończona. Nowy dom Boży 
otwarty dla katolików, dla polaków na K re ­
sach ukrainnych. Obj służył jaknajdłużej dzie­
łom miłości i wiary, aby wpływ swój umorsil- 
niający i kulturalny mógł wywierać bez prze­
szkód na te rzesze polskie i katolickie, które 
tak często na ziemiach ruskich swojego słowa 
Bożego słyszeć nie mogą!

Z  tem życzeniem, z tą myślą opuszczali 
wierni wspaniały, dumny, biały kościół fasto ­
wski...

I przykro tylko było, że w ciszy sennej 
nie rozbrzmiewały dzwony, na które jeszcze 
nie stać nową świątynię.

Na plebanii, ks. dziekan Szeptycki serde­
cznie po polsku ugaszczał liczne grono księży, 
parafian i przybyłych na uroczystość gości. Du­
żo przy uczcie było pięknych i szczerych mów, 
dużo wychylono toistów.

Słońce już zachodziło, oświecając wieże 
kościelne, kiedy rozchodzono się...

Nowy kościół stał cichy, poważny, uro­
czysty— już poświęcony.

K R O N I K A .

C i l e i i i r i y k .

Dziś 15  (28) Nikodem a kapł. M.
Jutro 16 (29) Eufem ii P. M.

Wmsłifcd d t f r i  *  g*dx 5 m 56 
I h U t  i fwót 5 *  46 

DJagais da:a p d <  ai »  50

K a la n d r r z fk  H is to ry o z n f.
2 3  l i p i e i n i a  n . a t .

Roku 1651- W  Białej Cerkwi ugoda z ko­
zakami zawarta, na inocy której ilość rejestro­
wych do 20,000 obniżona, religii prawosławnej 
przywrócono dawne prawa.

—  Z kroniki dyecozyaliiej. Ostatniemi cza­
sy coraz częściej ministerstwo spraw wewnętrz­
nych opiekuje się niektórymi księżmi i zapytuje
0 racye, któremi powodowała się władza d y c r  
cezyałna przenosząc ich na inne stanowiska.
1 tak zapytalo, dlaczego ks. Kazimierz Stawiń­
ski został usunięty z K ijow a,’ ks. 'Michał' -Zda- :< 
nowicz ze stanowiska sekretarza kuryi bisku­
piej, a obecnie dlaczego ks. Józef Krasowicz 
usunięty został ze stanowiska proboszcza w Mi­
kołajowie.

Niezmiernie ciekawą jest rzeczą, kto za­
nosił skarg’ do ministerstwa, czy rzekomo po­
krzywdzeni, r z j  icli przyjaciele? W  każdym ra­
zie jest tc objaw, świadczący o niezbyt wznio­
słem pojmowaniu swego stosunku do kościoła.

— Rozszerzenie terytoryum kościelnego.
W „Kijowskiej Myśli* ukazała się wzmianka, 
donosząca, że pp. Żmigrodzcy i p Dohkiewicz 
wydzielili ze swej posiadłości szmat ziemi, czem 
umożliwili rozszerzenie przejścia poza kościo­
łem. Obecnie p. Dobkiewicz informuje n a s. że 
jedynymi ofiarodawcami są rodzice ks. Żm i­
grodzkiego, którzy przeznaczyli część swego 
placu na rozszerzenie terytoryum kościelnego.

—  Lot okrężny p. Matyńskiego. O dal­
szych dziejach odńywająhego s ’’ę w tak nie­
zwykłych warunkach wzlotu p. Emanuela Ma- 
łyńskiego otrzymaliśmy wrczoraj od pełnomocni­
ka jego p. Studzińskiego następującą wiado­
mość telegraficzną z Antonin na Wołyniu:

„Antoniny 14-go września g. 9 m. 40 
z rana.

„Straciwszy w Szepetówce trzy dni z po­
wodu niesprzyjającej pogody Małyński przyle­
ciał wczoraj wieczorem pomyślnie do Antonin. 
Przeciętna wysokość lotu 500 metrów Jutro 
przez Starykonstanlynów p. Małyński odlatuje 
do Płoskirowa.

Studziński*.
— Kuracya 1 pogrzeb Stołypina. Jak

donoszą, kuracya i pogrzeb Stołypina odbyły 
się na rachunek rząau i kosztowały około
20.000 rb

ż  tego 3,000 rb. zapłacono za korzysta­
nie z lecznicy br. Makowskich. Lecznica od 
chwili przywiezienia tam Stołypina dc odjazdu 
w'dowy po zmarłym premierze (8 dób) z w y­
jątkiem jednego z dolnych pokoi, gdzie lcżaio 
trzech chorych, znajdowała s>ę w rozporządze­
niu administracyi.

Zeidler, wezwany z Petersburga, otrzymał
2.000 rh. Znaczną sumę wydano również na 
opłacenie miejscowych lekarzy.

Stosunkowo niedrogo kosztował pogrzeb. 
Biuro pogrzebowe otrzymało 500 rb., chór — 
100 rb.

500 rb. dano urzędnikom policyjnym, któ­
rzy dyżurowali koło lecznicy.

P. Stołypinowa, stosownie do praw® ma­
jowego z 1906 r., pobierać będzie emeryturę 
w takirj wysokości, jaku mąż jej otrzymywał 
pensyę.

—  Wydalenie wolnych słuchaczy. W ol­
ni słuchacze w politechnice kijowskiej przyj­
mowani są tylko na jeden rok, po upływie 
którego obowiązani są ponownie składać po­
dania o przyjęcie na rok następny i ponownie 
są zaliczani; powtarza się to co roku. W  roku 
hieżąryin kilkudziesięciu wolnych słuchaczy 
wyznania mojżeszowego, którzy już przedtem 
studyowałi na politechnice kijowskiej, jak zwy­
kle złożyli wymagane podania— i wszystkim im 
odmówiono przyjęcia do instytutu.

—  Nowe wydawnictwo, w tych dniach 
w Kijowie zacznie wychodzić nowe pismo ty­
godniowe, poświęcone specjalnie sprawom i 
życiu młodzieży kształcącej się w tutejszych 
wyższych zakładach naukowych: uniwersytecie, .
politechnice, wyższych kursach żeńskich i in­
stytucie handlowym.
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-  K R  Y D Z IE Ż E . W  bi urze adresow em  w y ­
ciągnięto f ’. Sszence z kieszeni portmonetkę 
z 67 rb.

W  soborze W łodzim ierskim  skradziono S . 
K w gen jew ow i portmonetkę z 43 rb. i dokumentami 
w artości 300 rb.

W  domu N° 16  przy ul, Instytuckiej okradzio­
no m ieszkanie pomocnika adw. przysięgłego L . 
Feldzcra.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W  paro­
w e j pralni mechanicznej T -w a akcyjnego (szosa Ka- 
d ecka N° 3) robotnica Lcwc.zenkowa w ło żyła  przez 
nieostrożność rękę pod w alec m aszyny do prasow a­
nia, przyczem  oparzyła  i skaleczyła  trzy palce. 
Poszkodow anej udzieliło pom ocy Pogotowie.

W IS IE L E C . W czoraj o św icie w  pobliżu 
mostu łańcuchowego znaleziono w  krzakach zwłoki 
w isielca , które odwieziono do kostnicy przy szpi­
talu A leksandrow skim .

--  K W A S  S IA R C Z A N Y . Onegdaj naprze 
ciw ko domu Mi: 3 1  p rzy W ,-Żytom ierskiej niejaka 
W yżiga ob lała  sw ojego męża kwasem  siacczanym, 
przyczem  i sama u legła oparzeniu.

Obojgu poszkodowanym  udzielono pom ocy na 
stacyi Pogotowia.

— P O Ż A R . W czoraj w  nocy zapalił się 
strych w  domu K raw czenki izauł Koszczaw cew oj 
Me *4). Ogień przeszedł w krótce na sąsiadującą 
z domem szopę drewnianą, która spłonęła do szczc 
tu. Przyczyną pożaru było prawdopodobnie pod­
palenie.

— N O ŻO W N 1C TW O . Na ul, M eżygorskiej 
l lie le w  i Koztow dokonali napadu na sw ojego zna 
jom ego Sachockiego i zadali mu kilka ciężkich ran 
w  p lecy, bok i rękę.

Rannego w  karetce Pogotow ia odwieziono do 
szpitala.

Chuligani nmknęli.
— N A G Ł Y  ZGO N. Na parostatku osobo­

w ym  „Cesarzow a M iry  a1 Teodorów na" zmarła na­
g le  m ieszkanka w si Majaki powiatu iziuruskiego 
gub. charkow skiej Anna K orecka w  wieku lat 15. 
Zw łoki je j oddano w  ręce w ładz policyjnych w  Kre- 
m eńcrugu.

— ‘'M IA Ł A  G R A B IE Ż . W czoraj podczas 
dnia dwóch zawodow ych złodziei Ili Rudziński 
i W. Łatyszew , w  celu dokonania kradzieży, prze­
dostał, się z suteren przez w yw iercony otwór w  su­
ficie do sklepu Fołom ina (Kreszczatyk jY° 41). Z a ­
uważeni przez przechodzącego przypadkow o subie­
kta sklepu Fołom ina, w yb iegli na ulicę, starając się 
zmieszać z tłumem. Rabusie gubili po drodze skra­
dzione rzeczy, które publiczność skw ap liw ie  zbie 
rata, lecz nieste*v tylko w  nieznacznej ilości zw ró­
c iła  sklepow i. Śm iałych  złodziei aresztow ał stójko­
w y  w  pobliżu ul. Proreznej i odprow adził ich do 
cyrk , starokijow skiego.

Biuletyn Kijowskie! staoyl Meteorołoglczncj.

Dni* < j (27) września 19 1 1  r.

Tem p pow . Cel.
Barom etr przy (> w  m. u . 
Stop. wilgotności w  proc. 
Kier. i szyb. wiat.; w -u.na s.łl 
Chmur. w edł. 10 st sys.

w itirfi.Ilość opadów

sf 7 S- 1 *■ 9
z ran* po poł. w ieci.

7-8 19,8 i i ,9
75-s« 753.7 75*8

6+ 28 54
PtnWg P łd Z , PłnPłnZ2

9 ' 0 0

od g. 9-ej wiecz. 
db g. tjrcj wiecz.

doby 20,0

5,<>
13.0
10,5

Na,w. temp. pow ietrz* w  Ciągu
N a jn iż sz a ...................................................
Przeciętna tern. p->»v. w c ią g ”  doby 
W im ol. przeć teirjj pow. w  Ciągu doby

Ogólny s*aii pogody w  Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

Deszcze spad ły na półn -zachodzie i m iejsca­
mi ty R o sy i centralnej; tem peratura poniżej normy 
na wschodzie, p raw ie norm alna w  R osyi środko 
w ej wyżej nerm y w  innych m ie is 'o w o  :ciach

P rzew idyw ana pogoda: ciep ło  w  R osyi pół­
nocnej, na zachodzie, na południu i w  R osyi środ­
kow ej, chłodnawo na wschodzie 1 na połud.-wscho- 
d ie; deszczów oczekiw ać można w  północnej czę­
ści Rosyi, sucho — w  innych m iejscow ościach.

Z TEATRU 1 MUZYKI-

— Nowe ope*y i operetki. Jak donoszą pisma 
zagraniczne, L eo p cavałlo  pracuje obecnie nad trze 
ma nowym i utWoram* Na ukbńczeniu jest już p ra­
w ie  operetka-.satyra „R egin ctta". M łody król kon- 
spiru je z re ,volucyonistami, aby go zrzucili z tronu, 
bo chce się ożenić z ukochana dziewczyną, c z aru ­
jącą  królow ą róż. Drugie dzieło—to opera  w  dwóch 
aktach: „Szem rze las"; libretto w yszło z pod pióra 
poety Cavanhirli. A kcya  1 zgryw a się w e  w si 
rosyjskiej, wśród chłopów . Nad.o Leoncavailo  p ra­
cuj-* nad „Proim teuszem ", który ma być, jak  się 
sam autor w yraził, zupełnie no,,?ym litworem  na 
scenie. Dotąd planow any jest ty lro  jeden długi akt. 
Libretto jest poematem wierszow anym  w greckim " 
rytm ie, autorem jego jest A rtu r Colorutt Pod 
czas feryi letnich kom pozytor układał ułan do 
dzieła, którego akcya rozgryw ać sic będzie w  dzi­
kich ustroniach gór afrykańskich.

KBGSrKA POLSKA,

— Stacye naukowo rolnicza- W spra­
wie organizacyi rejonowych stacyi naukowo- 
rolniczych odbyła się niedawno w Centr. Tow. 
Rolnie/.cm w W arszawie specya'na narada z 
u 'ziałem posta W . Grabskiego, której uczest­
nicy przyszh 
j ) Uz rając

ków do ptacy oświatowej w „Akad. Kcle T . S. 
L .“ i „Drużynach Bartoszowych11..

Czytelnia posiada bibliotekę (przeszło
20,000 tomów), czytelnię czasopism i dzienni­
ków (przeszło 250'), a nadto do użytku człon­
ków bilard, fortepian, szachy i t. p.

—  Towarzystwo szkoły ludowo] Dzie­
więtnasty walny zjazd Towarzystwa szkoły lu­
dowej, połączony z dwudziestoletnim jubieu- 
szem istnienia instytucyi, odbędzie się dnia 30 
września j t października b. r. w Nowym Są 
czu, w sali „Sokola11. Program obejmuje w 
dzień pierwszy nabożeńs; w o w kościele farnym, 
a następnie posiedzenie plenarne i obrady* w 
komisyach, wreszcie wie-zcrnicę w „Sokole11. 
Na drugi dzień odbędą s:ę dwa posiedzenia 
plenarne, poświęcone obradom nad referatami 
komisyjnymi. Zarząd Towarzystwa przygotował 
na zjazd obszerne sprawozdanie ze swej ao-let- 
niej działalności, ujęte w książce o 363 stro 
nach; na końcowych X L III  kartach mieszczą się 
rozmaite cyfry rachunkowe. Książka zawiera 
wiele rycin i portretów zasłużonych dla T . S . L. 
osób. W  przedmowie zaznaczono, że „rok 19 10  
jest dwudziestym rokiem istnienia Towarzystwa 
szkoły ludowej. W  zakresie szkolnictwa stv o 
rzyło T . S. L. 2 gimnazya, 2 seminarya nau­
czycielskie, 5 szkół wydziałowych, 148  szkół 
ludowych, 36 szkółek początkowych, 1 1 3  kur­
sów dla dorosłych analfabetów, 40 kursów 
przemysłowych, handlowych i zawodowych, 23 
ochronek i uczelni, 18  burs. W  tych instytu- 
cyach pobierało tylko w* jednym roku (19 10 ) 
naukę polską 18 ,428  osób. Na polu oświaty 
pozaszkolnej stworzyło T . S. L. 1,990 czytelń 
i wypożyczalń, w których mieści się 305,208 
dziel i 3,663 pism, zbudowało 27 Domów ludo­
wych, wygłosiło 2 7 ,3 15  odczytów i urządziło 
3,280 obchodów narodowych, nie licząc wielu 
innych rodzajów działalności Tow. szkoły lu­
dowej.

— Pamięci Raszewskiego- W  kościele 
Wszystkich Świętych na Grzybowie wmurowa­
na będzie tabiica pamiątkowa, poświęcona pa 
mięci zmarłego przed rokiem literata i krytyka 
ś p. Kazimierza Kaszowskiego.

Tablica marmurowa w górnej części po­
siada medalion z bronzu, pod nim zaś napis:

. ś * P;
Kazimierz Kaszewski 

literat krytyk 
tłumacz klasyków greckich na język polski 

k : 5 .IH .1823 y 3 0 .V II .19 10  
Najlepszemu ojcu wdzięczny syn.

Tablica ta, wykonana przez artystę rzeź­
biarza Czesława Makowskiego, będzie wmuro­
wana po otrzymaniu, w myśl nowych przepi­
sów, pozwolenia ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Pozwolenia władz kościelnych już udzie­
lono.

— Z Chełmszczyzny. Prawosławny konsy- 
storz chełmski organizuje w roku przyszłym wielką 
wycieczkę nauczycieli szkół cerkiewnych r a Chełm- 
szczyźrie do gub. wołyńskiej dla zwiedzenia mogił 
kozackich pod Pleszową. jak wiadomo, mogiły te 
stały się obecnie miejscem demonstracyi przrc.wko 
polakom i katolikom. Wraz z nauczycielami poja­
dą i uczniowie starsi dla utrwalenia w nich poczu 
cia narodowego.

do następujących wniosków: 
konieczną potrzebę, dla nor­

malnego dalszego rozw ojj w kraju działalności 
doświadczalnej, zorganizowania centralnej sta ­
cyi naukowo-roluiczej,. oraz stwierdzając po­
myślne warunk. dla przeprowadzenia tego 
przedsięwzięcia, należy poczynić jaknajęnergi- 
czniejsze kroki dla powoiania do życia tejże 
instytucyi przy pomocy* zasiłków rządowych 
i środków miejscowych; 2) Centralna stacya 
powinna posiadać charakter instytucyi naukow ej 
do której, jako osobne oddziały, w i me być 
włączone kontrola nawozów i nasion 3) uzna­
jąc za najodpowiedniejsze miejsce dla Centrali 
W arszawę, starać się połączyć z nową instytm- 
cyą dotychczasowe pracownie rolnicze i prze­
mysłu rolniczego, dając zakładowi do badan 
polowych i zootechnicznych grunt na folwarku 
podmiejskim (projektowano folwark Szamocin, 
własność, fundacyi iir. Kickiego); 4) rozpocząć 
pcrtraktacyc z istniejącemi w W arszawie pra­
cowniami i insty tucyami, mogącemi subsydo- 
wać centralną stacyę, a dla zbadania stosun­
ków prawnych przyszłej instytucyi delegować 
dwóch członków do departamentu rolnictwa 
do 1 ’elersburga. Wobec powyższych uchwal 
poparcie w Dumie projektu zało2enia centralnej 
stacyi rolniczo-naukowej przez przedstawic.eli 
naszego kraju okazuje się niezbędnern.

— Czytelnia akademicka. Czytelnia aka­
demicka we Lw ow ie zawiadamia za naszem po­
średnictwem nowowpisujących się na uniwer­
sytet lwowski, że Komisya informacyjna T-w a 
udziela wszelkicn wskazówek o wpisach i stu- 
dyaoh w sali I uniwersytetu od 9 —1 2 rano i 
w lokalu T-w a od 3 —4 po poi. Lokal T-w a 
mieści się w domu akademickim przy uli Sena­
torskiej 1. r, gdzie naieży adresować wszelkie 
listy z zapytaniami.

Czytelnia, stojąc na gruncie narodowym, 
jednoczy młodzież polską bez różnicy pi zekonań 
pnlityrznyah i stara się dać swoim członkom 
uie/noT wlpó&J-oią towarzyskiego, wyrobienia 
sobie poglądów na sprawy narodowe przy-/ 
urządzanie  be m ych pójpulaP.Sll 1 od czytó w , a 
zarazem daje im możność zaprawiania się w 
pracy obywatelskiej, skierowując swoich człon­

w  Redakcyi „Dzień. K ij.“ złożyli:

Na cele dobroczynne, do uznania p. fózefata 
A ndrzcjow skiego : pp. Józefo w ie  M ańkowscy, za­
miast w ieńca na grób i .  p. M aryi Kociejow skiej, 
zm arłej w  jttrkówce-, 20 rb.

Na w nisy, do uznania T o w  Dobr., pam ięci 
Ludw ika Moczy ftskiego, żona, córki i wnuki 10  rb.

Na kościół św . Mikołaja (na ołtarz Matki B o ­
skiej) p. A. J .  5 rb.

T  g t e łd y  on  k r o w a  j .

Na osiatniem posiedzeniu komisya notowań 
przy giełdzie kijow skiej zaregestrow ała następujące 
trar.zakcye:

1)  ę,oon pudów, stacya Michajlenki, po 3 rb.
95 kop. na wrzesień-paździerńik (w łaściciel cu kro­
w ni—A . Łukackiem u);

2) 15.000 pudów, stacy? Rachny, po 3  rb.
96 kop. na w rzesień (bank Zjednoczony — sdmini- 
st-acyi iow arz. odeskiego);

3) 15,300 pudów, stacya Pliskow o, po 3 rb. 
91U , kop. na w rzesień (spekulant — B ankow i Z je ­
dnoczonemu);

4) 18,000 pudów, stacya Pliskow o, po 3 rb.
92 kop. na w rzesień (w łaścicie l cukrow n i—B  Inko­
w i Zjednoczonemu);

5) 9,9 o pudów, stacya Rzew uska, po 3 rb. 
92'Za kop. natychm iast (towarzystwo cukrow ni w P o - 
hrebySrczach—Bankow i Zjednoczonem u);

6) 9,000 pudów, stacya Moszczonaja, po 3 rb.
93 kop. na wrzesień (spekulant—Mirkinowi).

Św iadectw a ccsyjne:
7) 20,co:> pudów po 65 kop. na październik 

(I. G ejjner—w łaścic ie lo w i cukrowni);
8) 10,800 pudów  po 62*/j  kop. na grudzień 

(M. Zaks —Kijbwśkicm u Bankow i Pryw atnem u).
P raw a  konwehcyjńe:
9) 25C00 pudów po 70 kop. (tow arzystw o 

cukrow ni M ajJanieckiej --W arszaw skiem u B ankow i 
Handlowemu);

ro) tS.obo pudów po 62’ /̂  kop. ("właściciel 
cukrow ni—f. GepneróWit;

1 1 )  18,000 pudów po 60 kop. (w łaścicie l cn- 
k ro w tii-  K ijowskiem u jB ankow i PryW atnemn);

12) 25,000 pudów po 65 kop. (Kijowski Bank 
Pryw atn y— W arszaw skiem u B ankow i Handlowem u i;

rąj 50,000 pudów >0 60 kop (Bank Zjedno- 
czóny— dom. handl. I. Bregm an i Sp.).

padł w lyrn roku mniejszy (w okręgu wschodnim 
zamiast 90 berk. zmniejszył s>'ę do 93, w  Króle­
stwie ze <411 uerk. do 12711 , 1. *

Największy absolutny przyrost ogólnego zbio­
ru buraków spodziewany iest w  guberniach połu­
dniowo-zachodnich iT-6,icó,fl9z berk.. czyli 16 proc.); 
procentowo największy przyrost—w  okręgu cen­
tralnym (-j-5 562,579 brrk., czyli 28 proc ); 'w  K ró­
lestwie Potskiern - przyrost ma wjmosić 1 , 126 ,111  
berk , czyli 1* proc., w  okre;ju wschodnim -215,595 
berk., czyli 10 proc.

W  szczególności w gub. kijowskiej spodzie­
wany zbiór buraków obliczono w  ilości 20,633,517 
berk. (w* r. x910--17.9c8.624 beri:.); w  gub.’ podol­
skiej—.17,329,970 berk. (w r .h g ro  -15,072,852 berk.i; 
w  gub. wołyńskiej -3 ,836^32  berk (w r 1910— 
2,388,319 berk. W  przeciwstawieniu do strony ilo­
ściowej, strona jakościowa zbioru orzćdstawiaPłsię 
znacznie gorzej nrż w  roku zeszłym w okręgach 
południowo-zachodnim i centralnym; w  Królestw i e 
zaś i okręgu wschodnim pod względem jakości 
zbiór zapowiada się nieco lepiej niz w  roku ubie­
głym.

z e  s p o r t y .

Nowa maszyna Lathama.
-Słynny francuski lotnik I.atham, .który --■ jak 

się z la w ało  — usunął się zupełnie z widowni, w y- 
stąm ł tymi dniami w  Paryżu z nowym swoim apa­
ratem do latania, który tak pod względem  kon- 
strukcyi jak  i bezpieczeństwa w* czasie powietrznej 
żeglugi, ma znacznie przew yższać wszystkie dotych­
czasowe różnych systemów aparatj*. Przedewsz3,xt'- 
kietn jest znacznie od nich większy. 1 tak długość 
jego  jw ynosi 15.9 m., powierzchnia j skrzj-dełysó m.2, 
d ługość m aszyny ze sterem  1 1 .5  m., w aga samej 
m aszyny 850 klgr., z zupełnem zaś wyposażeniem  
w  niezbędne do latania przyrządy,'Ę przy bory, 7,250 
klgr. G łówną zaletą aparatu jest tó," iż tylko w  m a­
lej ilości użyto do jego budowy drutu, dlatego też 
wykluczoną jest w prost rzeczą, aby podczas latania 
na 1 tego rodzaju maszynie, nastąpiła katastrofa 
wskutek przerw ania się drutu. Latham  w prow adził 
jedną jeszcze nowość, a mianowicie, iż zamiast do­
tychczasowych dwóch przednich kół pneum atycz­
nych, w prow adza pod spodem aparatu konstrukcyę 
metalową, na której sąjprzym ocow ane zębate koła.

Wyścigi ItłusaMm
Dzień piąty.

Środ a 14 września r. b.

Dzień wyjątkowo pogodny zgromadził na pla 
cu w y  idgow ym  tłumy publiczności,

Ruch przy kasach niezw ykły.
W  biegu 5-ym szczęśliw y posiadacz jednego 

jedynego biletu na „I.ohengrina'1 otrzym ał 595 rb.
B ieg I szy — .Steeple-chase—300 rb. -273 w. 

x) „G renada11 — F. MachortoWa (w łaściciel) 3 111 
2 iV , s. 2) „K ogut11— A . Kraw czenki.

B ieg  I1 g i—300 rb.—r w. 1) „Czeczet11 — L. 
Rybickiego r m. 1 1  s. 2) „T onka11—K. Rieszetiłowa. 
3) „R a p a "—L. Fijałkow skiego.

B ieg  I ' 1-ci — 250 rb. — Hurdle-raCe—2] '2 w. 
1) „Krem ona'1 —G. Jakowienki. 2) „E p igram a11 — A. 
Dziekońskiego. 3) „Poganka11—W . Nadtożdma.

b ie g  IV -ty—200 rb .—1 w. 1) „T iv o li“—K. R ie­
szetiłow a— 1  m. i2V» s. 2) „ILaikoehe11—W . Nadioż- 
dina. 3) „Nietniza11 G. Jara.

Bez m ejsca : „K unstears11—L . Fijałkow skiego, 
Im pet11—A  TDziekońskiego i „L iliputka11—A . W aj- 

dwicza.
B ieg V -ty— 200 rb .—iVa w.: 1) „Lohengrin11— 

M. Kononowa — 1  m. 531/, s., 2) „F a w o r ,tk a 11 — 
Nim ncewa, 3) „T an g aro la 11—bar. M eller-Zakom el- 
skiego.

Bez m iejsca: Carm en11—Nadiożdina, „Espo- 
ir “ — W . T urkow skiego i „Z m o rek11 — Suszczew - 
skiego.

B ieg  V I-ty—500 rb. 2 w. 144 s.: 1)  „T o rp e ­
do"—L. R yb ick iego—2,m . 56 s.,‘ 2) „B a y -B ess"—W  
Kapuśeiańskicgo, 3) „A m u r11- A .  Tuczkow a.

B ieg  V Il-m y 350 rb. -  2 w .: 1)  „A rle k in 11 — 
A. Dziekońskiego- -2 in. 25 s,, 2) „A vign o n “—L. F i­
jałkow skiego, 3) „S z lem "—K  R cszjtiłow a.

Bez m iejsca „A rg o s"—A. W ojdwicza i „Kas- 
sandra11 —A. von Treitschkc.

B ieg  V I I l - m v - 3 o p r b .- r  w . 66 s.: 1) I r a c h 11— 
K. R eszetiiow a— m. 2 1 s., 2) „A ra k s 11—G. Ja ra , 3) 
„D oryon-G rey"—W . Turkowskiego

Rez m iejsca „R a jo "—L. F ijiłkow sk iego .
B ieg  IX -ty--20o r b .-  V'/J w :  1) „W iKont" —

W . Turkow skiego, 2) „M argo-Daja" -P oletyka.
Bez m iejsca: „K onsoleszyn" — Nadiożdina i

„W am p ir"- M ichajłowa.
W yścig i skończyły się po szóstej.
Następne w yścigi —w  sobotę d. 77 b. m.

Katastrofa automobilowa.
Podczas w yścigu, urządzonego w zeszłą sobotę 

na przestrzeni 50 kim. w S yrak u zach  (N ow yJork), je ­
den ze w spółzaw odniczących w ozów  przełam ał 
baryerę i w padł między tłumnie zgromadzonych 
widzów. ,Sześć osób zginęło na miejscu, trzy od­
niosły ciężkie obrażenia, tak, że w krótce potem 
zm arły w  szpitalu. Oprócz tego zostało pokaleczo­
nych itszcze czternaście osób, z których  pięć ciężko 
L.uiiua jest nadzieja^ utrzym ania; ich przy życiu. 
Prezydent Taft, który był na w yścigach, opuścił 
widow nię n ieszczęśc ia .n a  k ilka  minut prz*=d kata­
strofą.

Ostatnie wiadomości,

K R O H IO  EtT O H U ltC Z SA .

— Towarzystwo producentów i nabyw­
ców nasirm buraczanych. D o n o szą  nam , że 
u sta w a  T o w a rz y s tw a  p rod u cen tó w  i n a b y w c ó w  
p asio ti b u rak ó w  cukrom ycn  gub . k ijo w sk ie j, p o­
d o lsk ie j i w o łyń sk ie j zo stała  za tw ierd zo n a  przez 
d ep artam en t ro ln ictw a. K o m itet o rg a n iz a c y jn y  
n a tych m iast po otrzym aniu  od n o śn ych  doku­
m entów  z P e te rsb u rg a , zam ierza zw o łać  w  K i ­
jo w ie  w a ln e  zgrom ad zen ie  o rg a n iz a c y jn e . -Wo­
bec z a in tere so w a n ia  się  tą s p ra w ą  szerokich  
kól ro ln iczych  i cukrow n iczych  i w obec tego , 
że sko n cen tro w an ie  p ro o u k cy i i h andlu  n a sio  
nam i buraczan em i w  ręk ach  T - w a  uch ron i 
przed w yzyskiem  p o śred n ik ó w , sp o d ziew ać  się  
n a leży  p o p arc ia  T - w a  ze s tro n y  sp o łeczeń stw a  
m ie jsco w ego .

IJrodŹaj buraków. Zgodnie z ostatniemi da- 
nemi na d. 1 września, obliczóno przypuszczalny o- 
góluy zbiór buraków  w  całein państwie w iiośc.i 
80,354,855 berk., Czyli, że przew yższy on zbiór ze 
szłortmzny (67,293,678 berk.) o 13,06 1,177  berk.

Ta*, znaczne zwiększenie ogólnego zbioru bu 
raków  należy przedew szystkiem  objaśnić znacznem 
w roku bieżącym  powiększeniem  przestrzeni zasie­
w ów  buraczanych (724,833 dzies., gdy w  roku ze­
szłym  było 6 1 7 , 1 4 1  dzies.), następnie zaś z.większe- 
nietn się przeciętnej ilości zbioru z dziesięciny. Ze 
1 to i pól berk z dz.iesięeiny w  r. 1910, przeciętny 
zbiór bur.ików w państwie podniósł się w  roku 
bież. do f 13 bet U. Naj wi rk :  y zbiór /. dziesięciny 
dal  w  tym i f i tu okrę.ą ei inralny (1 .0 b rr k , *
Miast y.es/ft-Toe.ąyrli 1 1 5  brrk.); ; : w\ ;kszy l  się r 
vvuit ż zbiór  sv o kr ęgu  poiinir. io\vo-zaoluiihlun (108 
berk. zamiast rooi; W okręgu zaś wschodnim  1 K ró ­
lestw ie Boiskiem  przeciętny zbiór z dziesięciny w y j

Przymrozki i śniegi we' Francyi- Z P a­
ryża donoszą; z wielu stron Francyi nadcho­
dzą wiadomości o przedwczesnych przymroz­
kach i nagłych opadach śniegu. Z  kraju już 
obecnie podnoszą s -e skargi z powodu znacz­
nych strat w kulturach rolnych.

Henryk iHoilSSaye. Henryk jj Houssaye, hi­
storyk i krytyk, członek paryskiej akademii 
zinarl w niedzielę w Paryżu, w 73 roku życia.

Ilcnryk Houssaye byl synem krytyka i 
powieściopisarza, Arsena Houssaye. Pracę'nau- 
kowąj rozpoczął w r. 1866 wydaniem „Histoire 
d ’Apelles“ . W  wojnie*jHrancusko-niemieckiej w 
r. 1870 brał udział; odznaczył się w bitwie pod 
Cbampitjny i ot-zymał odznakę^ legii ii honoro­
wej. Później brał udział w redakcji pism: „Jo u ­
rnal des Dćbats" i „Rcvue des Deux Mondes" 
W  r. 1874  otrzymał za dzieło p. t. „Histoire 
d ‘ Ałcibiade et de la rćpublique atbćnienne 
depuis la mort de Periclćs jusqu’ -aux trente 
tyrans" nagrodę akademii, ustanowiona przez 
fbiersa. W  r. 1894 został członkiem akademii. 
Z  dzieł zmarłego zasługują na wyszczególnie­
nie: „Le premier sićge de Paris*, „Athenes" 
„Rom e et Paris, F histoirejjet les moeurs 
(1878), „Histoire de la campagne de France 
et de la ehute de la Empire* (1C88; IX  wyd. 
1891), „ 18 15 ,  La premiere Restauration11, „Le 
retour J e  U ile d ’ E lbe", „L es cent jours* 
1893, oraz dalsze tomy, zawierające historyę 
ostatnich lat epopei napoleońskiej.

Wzrost floty francuskiej. Podawaliśmy 
już, iż w ubiegłą sobotę spuszczono w Brest na 
wouę nowy pancernik francuski „Jean  Bart 
dnia 24 września n. s. w Loiient odbyła się 
uroczystość spuszczerra na wodę drugiego pan 
cernika o pojemności 23,500 tonn— „Courbet* 
Na uroczystościach obecny był minister mary 
narki Delcassć, który wręczył ordery i medale 
Inżynierom, technikom i robotnikom, którzy bu 
dowali pancernik „Courbet* a następnie wy 
głosił wobec nich dłuższą m owę--pełną duch 
p atryo ty cz n ego.

Egipskie zabobony.
Przea laty siedmdziesicciu pisał Edward W i­

liam Lane w  swem dziele o „Współczesnym E g i ­
pcie", które dziś je sz cz e  zasługuje na nazwę wzo­
rowego dzieła etnograficznego: „Arabow ie  są lu­
dem bardzo zabobonnym, nigdzie jednak nic są tak 
zabobonni jak w  Egipcie11. T a  uwaga mimo ze­
wnętrznego zeuropeizowania się Egiptu nie straciła 
wcale  swego znaczenia. Jeszcze dzis, zwłaszcza 
pod względem pojęć umysłowych i religijnych lu­
dności mahometańskiei, Egipt znajduje się* w  wie­
kach średnich. Islam n c doćżekat sio jeszcze sw< - 
go reformatora. W iara i zabobon są tu zawsze je- 
S7cze rodzeństwem, d/.iećmi jednej i tej samej m a ­
tki: religii.

?,iimo ściśle monoteistycznego dogmatu zasa 
dniczego: , J j t  Waha Ula Alluh — mema Boga 
prócz Boga P T d e  wyklucza wiara  mahometańska 
przypiiszcz«n i a, iż między Bogiem a ludźmi istnie­
je cały świat demonów i istot nadnaturalnych, któ 
rych istnienie ujawnia się na świecie w  rozmaity, 
najczęściej szkodliwy sposób. Cóż więc dziwnego, 
że niewykształcona ludność mahometańska ubóstwia 
te potężne, niebezpieczne duchy—dżinny i afryty — 
i obawia się ich!

ATryty znajdują się, jak  na nasze gnomy i ru­
sałki w  bajkacn, w e wszystkich żywiołach, mogą 
się stawać widzialnym i i niey/idzialnymi, są rodza­
ju męskiego i żeńskiego. Co ich jednak odróżnia 
od naszych niewinnych zresztą zjawisk,* to. złośR 
wość. A fryt praw ie zawsze jest złym  duchem, któ 
ry  człow ieka dręczy i szj*dzi z niego, gdy człowiek 
dostanie się w  jego moc. Jego ulubionern miejscem 
pobytu są ruiny, jaskinie, groby, stare drzewa, Stu 
dnie i opuszczone mieszkania.; iW szędzie, gdzie 
tylko człowiek wskutek nieszczęścia, gw ałtu iu b sa  
m obójstwa stracił życic, zajmuje.) A fryt mieszkanie 
i błądzi tam dokoła, jak łaknący krw i ludzkiej duch 
zemsty. S ą  w  Kairze dom y od lat niezamieszkałe, 
ponieważ ludność sądzi, iż przebyw a w  nich 
Afryt

Niekiedy A fry t opanowuje : także człow i tka 
i w  jego ciele obiera sobie m ieszkanie.^-jZwłaszcza 
kobiety, a między niemi m ieszkania SiAfanu, są ulu 
bionem m iejscem  pobytu A frytów . W Egipcie jest 
tylko niew iele kobiet m urzyńskich,' któreby nie by­
ły opętane bodaj przez jednego afryta. W zród 
tych starych m urzynek wytworzyła sięóprawdziwa 
kasta kapłanek, nazyw ająca się „szacha" i kul. du­
chów, zw any „sar". Na „sar" zbierają się „szachy" 
i inne opętane i nieopętane kobiety w  harem ie w  
domu prywatnym . N iew ielka po w iększej części 
izba przepełniona jest kobietami, skulonenr na zie 
mi. W środku pozostawiono wolnem  małe koło, 
w  którem siedzą z podgiętemi pod siebie kolanairu 
kapłanki.

W  kilku kociołkach palą się kadzidła. Nagle 
daje się słyszeć dzika, barbarzyńska m uzyka na bę­
bnach i tam burynach, co ma być dlr duchów bar­
dzo przyjenmem . „Szach y" zryw ają się z miejsc 
i zaczynają tańczyc dokoła, z początku powoli, a 
potem coraz szybciej i szybciej. Górna część ciała 
przechyla się z jednej strony na drugą, ramiona vv, 
t akt rytmu w vw ija ją  w powietrzu jakieś zygzaki. 
Czarne twarze są w ykrzyw ione przerażająco, oczy 
przew racają się w  słup, piana w ydobyw a się ze 
spieczonych i ciężko dyszących ust. Tu i owdzie 
pada na ziemię jak aś „szacha", w ydając z siebie 
gardłow e, chrapliw e tony i zaczyna się w ić w  
kurczach.

W tedy w puszczają do izby barana, przybra­
nego w e wstążki. Oszołomiony kadzidłem i hała­
sem  w pada baran w  koło szalonych i szalejących 
kobiet, które rzucają się na ofiarę, ciągną ją  wśród 
w ycia  a potem rozpoczynają dziki taniec na 
nowo.

A fry ty 'o trz ym a ły  sw ą ofiarę. Naraz muzyka 
ustajeN po chw ili cale tow arzystw o siedzi, tak spo­
kojnie" jak  poprzednio, rozm aw iając i .śmiejąc się. 
T yJ ko krw ią  zbryzgane szaty i dym iące się je ­
szcze kociołki z kadzidłem  przypom inają pogań­
ską uroczystość ofiarną, która się przed chwilą 
odbyła.

Najniewinniejsze form y zabobonu ujawniają 
się w  .licznych  zwyczajach czarow niczych i zak lę­
ciach, w ykonyw anych przez zawodow ych czaro­
dziejów męskiego i żeńskiego rodzaju, a posiadają­
cych sw e źródło również w religii. Zdania z K o­
ranu i różne magiczne form ułki w szelkiego rodzaju 
w ypisyw ane są na kartkach ̂ pam eru 1 noszone ja ­
ko talizman przeciw ko złyir spojrzeniom w  pusz­
kach ira piersi. W oda ze święte: studni Zem zen
w  Mekce, proch z grobu proroka, kaw ałk i dy­
wanu z K aaby i inne relikw ie służą w tym sa­
mym celu.

U praw iają  jednak także i zw ykłą magię. To 
samo, co Piętro A retino’ opowiadajojrzym si ich kur­
tyzanach z czasów reaesansu, iż swym  kochankom 
d aw ały  paznogeiz, w łosy, proch z grobów  i inne 
takie „apetyczne" notra«*y do spożycia, jab y  spotę­
gow ać ich miłość, dzieje się jeszcze dziś w  hare­
mach egipskich. Gdy jakaś kobieta chce się po­
zbyć współzaw odniczki do serca je j męża, nie ma 
potrzeby uczynić co innego, jak  tylko zrobić z w o­
sku lalkę, napisać nazwisko sw ej n ieprzyjaciółki na 
przyczepionej do lalki kartce i spalić figurkę, 
w ym aw iając pewne polecone form ułki i za­
klęcia.

W różenie z liczb, z tablic kabalistycznych 
figur piaskow ych kwitnie w  najlepsze Często 

można w  K airze widzieć pod m urem jakiegoś sta­
rego sudańczyka, który otoczony szerokiem  kołem ’ 
słuchaczy i widzów, czyni palcem na piasku taje­
mnicze znaki i koła, aby potem w ed łu g 'w yd ru k o ­
wanego nawet w-książkach systemu przepowiedzieć 

wytn klientom ich losy za 15  hal. w  monecie 
egipskiej.

Inni prorocy zajmują się wyszukiwaniem  
jrzestępców . J a  sam  — powiada jeden z podróżni­
ków — m usiałem jfsii , przynajm niej pośrednio uc;ee 
raz do pom ocy takiego cuootw órcy. Zaginął m ; 
m ały a kosztowny przedmiot, a ponieważ ani k u ­
charz, ani służący, ani praczka nie chcieli nic wie 
dzieć o zaginionym przedm iocie, przeto w ysiałem  
ich do zeika, który m iał od nich odebrać p rzysię­
gę na Koran, przed którą nawet najzatw ardzialszy 
złodziej mahometanin ma szalony respekt. Naza 
jutre zawiadom ił mnie kucharz z tryumfem, iż nikt 
w  domu nie jest złodziejem. Szeik niezaprzeczenie 
twierdził, iż zgubiony przedmiot upadł na ziemię, 
a stąd zabrał go jakiś A fryt. Z ło ś liw y  ten ziemny 
A fryt nie uw ażał jednak za stosowne zw rócić mi 
mojej zguby.

W ie ś  p r z e d h i s t o r y c z n a .

Inow rocław ski „K ujavisehes B latt" ogłosił 
sensacyjną wiadom ość. Oto rzekomo badacz K allić- 
fe  odkrył w  okolicy solanek inowrocław skich 
przedhistoryczną osadę, m ającą pochodzić z przed 
około 2500 lat Badacz K allie fe  na m ocy udzielo 
nego pozwolenia czynił dalsze poszukiwania, które 
potw ierdziły jego  przypuszczenia. W  najbliższym 
czasie ukazać się ma opis osady. Jak pisze „Dz. 
Kuj.", Inow rocław  w  czasach pom roków dziejo 
w ych  niew ątpliw ie w ielką m usiał odgryw ać rolę 
bo jako w yżej położony napewno był siedzibą lu ­
dzi. Obecne miasto 2da)e się spoczyw a na d aw ­
niejszej osadzie palow ej, o czem św iadczą liczne 
nieociosane pnie drzew, spoczyw ające głęboko w  
ziemi w  ulicach Eryderykow skiej, Kasztelańskiej i 
p rzyleg łym  końcu Poznańskiej. Pnie te ułożone są 
w  krzyż i znajdują się na dw a i w ięcej m etrów 
pod ziemią. Odkryto je  podczas’ prac kanalizacyj­
nych. B liższe badania znaw ców  w ykazałyby, czy 
chodzi o osadę palową,) czy też o jresztki początko­
w ego Inow rocław ia.

(Od korespondf-fiiów-własnych i Ag. PeiersK) 
Sitnsacyjłie zeznanie-

W arszaw a (Ap.) Agent T-w a asekuracji 
Józef Bujr.u, oświadczył, te jest on zabójca. 
Stanisława Chrzanowskiego, za zamordowanie 

I którego skazany został hr. Ronikicr.

Żądania ukraińcfsw.
Lw&W (AP.) W  mowie wypowiedzianej 

na posiedzeniu stałej komisyi reformy wybo­
rczej, poseł Konstanty Lewicki w imieniu klubu 
ukraińskiego żądał wytworzenia procentowego 
stosunku ilości mandatów ukraińskich, do ilości 
polskich, utworzenia w sejmie galicyjskim kuryi 
narodowościowych, dopuszczenia posłów mniej­
szości do składu zarządu miejskiego w w ę- 
kszycłi miasiach Galicyi wschodniej, utworzenia 
w miastach kuryi robotniczych i zniesienia płu- 
rałnego prawa*wyborczego.

Mówca protestował przeciwko zatwierdze­
niu okręgów wyho-czyr.li na korzyść polaków ; 
oświadczył, że o ile żądania powyższe nir zo­
staną uwzględnione, to 01J zrzeknie się udziału 
w dalszych debatach.

Następnie ukraińcy opuścili salę posie­
dzeń. Ogólne debaty odbywały się w dalszym 
ciągu.

Napad zbrojny.
Wiedeń (AP.) 2  Czermowiec donoszą, iż 

onegdaj wieczorem w Nowosielicy (austryackiej) 
kilku uzbroionych bandytów wtargnęło do filii 
banku i zr?.bowrało 80,000 koron. Bandyci, 
strzelając do ścigających icli funkcyonaryi szćw 
kolejowych, przekroczyli granicę rosyjską i 
zbiegli.

Zatarg włosko-turecki.
Wiedeń (AP). „Politische Korrespodenz* 

drukuje otrzymaną z Rzymu urzędową wiado­
mość w sprawie wystąpienia Wioch w Ttypo- 
tisie. Zwrot w kwestyi marokańskiej, spowo­
dowany nieporozumieniem Francyi i Niemiec, 
oraz wzgląd na to, że inne państwa mogą za­
pragnąć rozszerzenia swoich wpływów na mo­
rzu Śródziemnem, nie pozwalają Włochom 
zwlekać z załatwieniem kwestyi trypolitańskiej. 
Bardziej energiczne środki w celu poparcia pre­
ten sji Włoch do uprzywilejowanego stanowiska 
w Trynolisie wywołane są uczuciem samoza 
chowawczem.

Turcya stale oorzucała żądanie Włoch, 
aby uznano interesy ich w 'Irypolisie i w sfe­
rze ekonomicznej postawiła W iochy w gorszych 
warunkach, niż inne państwa.

Droga pokojowego załatwiania kwestyi 
pozostaje otwarta. W  Rzymie mają nadzieję, 
iż Porta nie odrzuci żądań włoskich, uznawszy, 
iż zastjgują na to, aby je rozważono.

„W iener Allgemeioe Zeitung* donosi, iż 
Turcva nie zwracąła się do Austryi i Niemiec 
z prośba o pośrednictwo; byłoby to ODccnie 
bezpodstawne, ponieważ Włochy nie wystąpiły 
ao Turcyi z konkretnemi żądaniami.

„Neue Freie Presse* w artykule wstęp­
nym pisze: „Turcya powinna wiedzieć, jakie, po­
lityce i jakim państwom zawdzięcza, iż traci 
Trypołis: traci go dzięki państwom, należącym 
do trójporozumicnia.

, Turcya straciła Trypołis przed 10  laty, 
gdy W łochy i Francya zakreślały sfery swoich 
wpływów na południowem wybrzeżu morza 
Śródziemnego.

„Niemcy i Ąustro-W ęgry nie przyjęły na 
siebie żadnych zobowiązań w stosunku do 
Włoch w sprawach, dotyczących morza Śród ­
ziemnego. Nie mają również nic wspólnego z 
porozumieniem, które jest przyczyna obecnego 
kryzysu.

„W ierność, jaką Niemcy i Austro-W ęgry 
zachowały dla przymierza, nie ogranicza się na 
pisanym układzie.

„One przekon?ją naród włoski o gotowości 
do ofiar jego sprzymierzeńców. >

„Polityka tych państw kieruje się wszakże 
jednocześnie pragnieniem załagodzenia konfliktu 
i niedopuszczenia do wojny.

„Dlatego jednak niezbędną jest rzeczą, aby 
Turcya ufała swoim przyjaciołom w  Wiedniu i 
Berlinie i nie zapominała, że kryzys stworzony 
został przez politykę państw, należących do 
trójporozumienia. Austro-W ęgry i Niemej nic 
będą przeszkadzały Włochom, jednocześnie 
wszakże będą stanowiły oparcia dla Turcyi*.

W ieczorny numer „Netie Freie Presse* 
donosi: „W  Wiedniu uważają za rzecz zrozu­
miałą, iż ostatnie zajścia, szczególniej zacnowa- 
nie się Francyi, zrr uszają W łocuy do czynnego 
działania w Trypolisie. Niemcy i Austro-W ę­
gry zajmują stanowisko wyczekujące, nie mając 
powodu do stanięcia po czyjejbądź stronie.

„W  Konstantynopolu dawano rady o u- 
miarkowaniu, w Rzymie wskazano nfe skutki, 
jakie może pociągnąć za sobą wystąpienie 
Włoch dla Bałkanów i obecnego ustroju tu­
reckiego.

„Jedynie te dwie kwestye dotyczą Austro- 
Węgier, zainteresowanych w zachowaniu status 
quo na Bałkanach i wzmocnieniu politycznej 
sytuacyi Turcyi*.

Konstartynopol (AP). W łoski chargć 
d’affaires Martini zażądał od Poi ty, aby za­
przestała wysyłania do ' rypolisu wojsk 1 amu- 
nicyi.

Mobilizuje się pierwsza dywizya redyfćw.
Kursują pogłoski, iż -w d. 1 3  b. in. przed­

stawiciel Włoch wręczył Porcie ultimatum.
W  Porcie i w ambasadzie włoskiej zacho­

wują w tej sprawie uporczywe milczenie. Z  
drugiej strony redakeya „Tanina* otrzymała 
wiadomość, jakoby Austrya gotowa jest po­
przeć dążenia Turcyi w celu obrony T-ypolisu 
p^zed zakusami Włoch.

Turecka flota z Bajreuth‘u przybyła do 
Aleksandretty.

Minister spraw wewnętrznych oświadczył 
przedstawicielom prasy,, iż pogłoski o zajęciu 
Trypolisu przez Włochy .są przedwczesne.

Minister wojny zabtronił gazetom poda­
wać wiadomości o tranzlokacy: wojsk.

Odbywa się posiedzenie rady ministrów, 
na którem rozważana j “ st sytuacya wewrętrz- 
na. Obecni posłowie w d. 1 3  b. m. zebrali 
się na naradę w domu posła trypolitańskiego 
Nadżi beja.

Kolonia (Ap). Do „KoMisehe Z tg .“ tele­
grafują z Rzymu: „W  czasie układów tureckie­
go charge d affaites z ministrem spraw zagra­
nicznych, Turcya wyraziła życzenie rozstrzy­
gnięcia kwestyi spornych w tradycyjnej drodze 
przyjaznej. Minister wskazał, że dla Włoch 
memożebnetn jest zrzec się tak dobrze umoty­
wowanych pretensji i zarazem wyraził życze­
nie zachowania przyjaznych stosunków z 
Turcyą*.

Rzym (AP). Usiłowania socyalistów ogło­
szenia w Rzymie, Medyolanic, Como i V arese 
strajku powszechnego dla wyrażenia protestu 
przeciwko uy.sfąp:Jni;i Włoch w 'Irypolisie, 
spełzły na owct-ui woln e ji dnomyślin go prze­
ciwdziałania > * |«i: 1 ■ i ptiiilii.znej. Koiirttet fun- 
l.cyonaryuszy k<Mejowyeh wzywa łych ostatnich 
do wstrzymania się od strajku.

W iedeń (^p)- W  sprawie tiypolitańskie 
„Yatcrland" pisze: „W obec przymierza z Wło
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cliami, Austrya nic będzie przeszkadzała działał 
nosci rządu włoskiego w I rypolisic, będzie nâ  
tomłasS dawała mu rady w celu pokojowego 
załatwienia kwesty i“ .

Zdaniem gaz "ty, niema wielkiej nadziei, 
aby kwestya trybolitanską została rozstrzygnię­
ta w sposób pokojowy.

Malta (AP). W niedalekiej odległości od 
w yspy przepłynęły w kierunku do 1  rypolisu 
2 pancerniki v loskie i 4 kontr-torpedowce.

KonstantyRUpul ( '  w). Turcya postanowi­
ła w raz;e rozj oczęcia przez Włochy akcyi w o­
jennej, bronić rypolisu do ostatniej kropli 
krwi, wysiać stamtąd wszystkich poddanych 
włoskich i z :ieśc prawa kapitulacyjne Włoch. 
Jednakże wielki wezyr późnym wieczorem dnia 
13  września oświadczył, Je  sytuacya polepszyła 
się dzisiaj w stosunku do dni ostatnich.

Konstantynopol (AP). Agcncya ottomań- 
ska dom.ru, i/ mimo skomplikowanej sytuacyi 
można spodziewać się pokojowego załatwienia 
zatargu. „ I aonl* donosi, iż pomiędzy Turcyą, 
Ausiryą i Niemcami zawarte zostało poiozjuul- 
nie. Austrya z:obowiązała się wzmocnić armię 
na pograniczu Wioch, diuccy a ma natomiast 
zagrażać państwom słowiańskim na Bałkanach.

OT033 (AP). Przybył tu ambasador turecki 
Turcha-u-basza. Dziś wyjeżdża on do Konstan­
tynopola, dokąd zawezwany został przez rząd 
t ireoki w związku ze sprawą trypolitanską, ja­
ko były gubernator Trypolisu. Postawiona zo­
stała jego kandydatura ria wezyra. W  konsu- 
laciy dJeskim przy udziale Turcnan-baszy od­
była s;ę nsrada w spiawie mobiłizacyi rezer­
wistów w' południowym okręgu.

Odesa (AP){ Konsulat włoski otrzymał za- 
w iadomienie, że należy zatrzymać przygotowu­
jące się do odpłynięcia do Włoch statki han­
dlowe.

Telegramy kondolencyjne
Paryż CAP.) Z  powodu katastrofy na „Ui- 

h. rtó* Najjaśniejszy Pan wysiał do FsrHieres’a 
następujący telegram:

„Głęboko wzruszony będąc strasznym nie­
szczęściem, jakie dotknęło sławną flotę francu­
ską, proszę przyjąć zapewnienie o szczerem i 
sejdecznem współczuciu, jakie żywię wobec 
ciężkiego smutku, który pogrążył w żałobie 
przyjazną i sprzymierzoną z nami Francyę*.

Fallieres odpowiedział następującym tele­
gramem:

„Naród francuski oceni głęboko w y r a ż e ­

nie scrdeczayen syrapatyi Waszej Cesarskiej 
Mości w smutku, który tak boleśnie dotknął 
na&zą flotę. W imieniu przyjaznej i sprzymie­
rzonej Frar.cyi dziękuję z całego serca*.

Najjaśniejsza Pani Cesarzowa M iryaT eo- 
dorówna i angielska królowa wdowa wysłały 
do Fallieres a następujący telegram:

„W yrażamy nasze współczucie w wiel­
kim smutku, który dotknął łłotę francuską.*

Echa katastrófy na mo 2 j.
Paryż (AP.) W  d. 13  b. ni. wieczorem 

Dełcasse wyjechał do Tulonu.
Paryż (AP.) Według informacyi minister­

stwa marynarki, z załogi pancernika „Libeitć" 
zabity eh i zaginionych ber wieści— 204, ranio­
nych 136 , oprócz tego na 12  innych okrętach 
ranionych— 48.

Z Chin.
Pekfel (AP.) Minister kolonii książę Su 

iua zamiar od być ppdiói do Mongolii.
PferOT (AP.) W Pekinie utworzoue zostało 

towarzystwo ochrony Mongolii. Do towarzy­
stwa należą zamieszkujący w stołicy książęta 
mongolscy i niektórzy dygnitarze chińscy. Ce­
lem towarzystw t —jest pomaganie rządowi w 
urzeczywistnianiu zarządzeń, dotycząeyth Mon­
golii.

Sprawy perskie.
Teheran (AP.) W tnedżylisie odczytany 

został telegram, iż oddział Sćrdar-Zefara sto­
czył potyczkę ze strażą przednią Salar-ud Dou- 
leha i zmusił ją  do cofnięcia się. Na wypadek 
nagłego i niespodziewanego ukazania się S»- 
łar-ud Douleha pod 1 eheranem, naprawiane są 
z pospiechem fortyfrkłscye i mury obronne. 
Mieszkańcy Szachwiara i innych miejscowości, 
w których m ożna się spodziewać bitwy, przy­
bywają do Teheranu, gdzie odczuwać się daje 
brak artykułów spożywczych.

Powstania Indyan.
Meksyk (AP). Iadyąnie, którzy powstali 

w stanie Las-Chiapias, ograbili miasto Chaum-
—  ■■1 I I Hlmtmmhmmmmm 11 U   r 1 11

ług; w mieście tem powstańcy ukrzyżowali j-. 
dnego mężczyznę i wymordowali kobiety i dzie­
ci. Według pogłosek, indyanie podrzucali w 
góię niemowlęta i łapali je na dzidy.

Interpelacya-

Budapeszt (AP). Izba deputowanych. Be- 
lamezeszin wniósł motywowaną interpelację w 
sprawie oskarżeń, które'pojaw iły się w prasie 
przeciwko banowi chorwackiemu Tomasziczowi, 
zajmującemu w trzech, czy czterech babkach 
chorwackich stanowiska odpowiedzialne, pobie 
rającego ogółem 30— 60 tysięcy koron pensyi 
postępująceinu pizy mianowaniu urzędników w 
sposób despotyczny i w interesie swoich krew­
nych naznaczającemu na stanowiska rządowe oso­
by, skazane przez sądy.

Bclamezeszin zapytuje, ery podobna dzia­
łalność bana odpowiada godności osoby, obda­
rzonej zaufaniem rządu węgierskiego i stojącej 
na czele admiristiacyi chorwackiej?

Budapeszt (AP). Onegdajsza interpelacya 
w sprawie działalności bana chorwackiego T o -  
maszirza wywołała oburzenie niemców w prasie 
i w parlamencie.

Z lotnictw a.
M oskwa (AP.) Jankowski wzniósł się na 530 

metrów i utrzymał się w powietrzu 29 minut; 
Lerche—27 minut. O rfagrudę za strzelanie z 
aeroplanu do automobilu ubiegali się Lerche i 
Gaber-Wlyriski; o nagrodę za pogoń balonu z 
pasażerem —  Gaber-\A'łyński i Jankowski; za 
wysadzenie w powietrze prochowni— Rosiński, 
Masłennikow i Gabtr-W łyński.

Tryest (AP.) Lotnik Widmer, który wzniósł 
się w Monfalcor.e dla odbywania w dalszym 
ciągu podróży powietrznej z Tryestu do W ene­
c ji, spadł wraz z aparatem. Lotnik nie odniósł 
szwanku.

Zgromadzenia efeskie.
Wiedeń (AP). On^gdaj i wczoraj odbyło 

się kiika zgromadzeń czeskich, na którycn po­
wzięto rezolucyc, protestujące pi/eciwko zam­
knięciu szkół i grożące strajkiem uczniów. W 
sferach czeskich obawiają się dalszych zarzą­
dzeń skierowanych przeciwko czechom, a w 
szczególności zamknięcia czeskich domów ludo­
wych. Krążą pogłoski, że rząd przedsięwziął 
już środki w tym kierunku.

Praga (AP). Dwa tysiące robotników z 
przędzalni w Chronowie udało się do osady 
Zbecznik i zburzyło 8 zabudowań gospodar­
czych.

lilaw y

Sofia (AP). Ulewy spowodowały znaczne 
powodzie. Uszkodzona droga „Sofia-Burgas". 
W W arnie dużo sklepów zostało Zalanych.

Zaburzenia.
Londyn (AP). W dokach wybuchły znowu 

zaburzenia. Strajkuje 500 robotników. Robot­
nicy dokowi nie chcą się poddać uchwałom 
ostatniego sądu polubownego. W związku ze 
strajkiem miaty miejsce wczoraj poważne zabu­
rzenia w fabrykach wagonów w Sw ansy. Tłum 
wyrządził znaczne szkody. 10  połicyantów ran­
nych.

Oświadczenie ministra.
Kanea (AP). Minister spr. w ern . oświad­

czył, że wbrew zapewnieniom opozycyi ręczy 
on za bezpieczeństwo muzułmanów, którym po­
mimo szerzonych pogłosek, nie nie zagraca.

Za prow okacyę.
Baku (AP). Sąd okręgowy skazał na 4 

lata rot aresztahekich trzech agentów policyi 
śledczej za pozostawienie w celu prowokacyj­
nym w zajezdzie w Bałachanach bomb i mate- 
ryalów wybuchowych.

Z Finlandyi.

Helskngfors (AP). Redaktor Ajroła,
wydalony z granic fortecy wyborskiej, złozyl 
w hdfgcricheie wybórskim skargę na policmaj­
stra Pekołena i gubo netora Falera, żądając 
przytem od pi, rwszego 2000 marek za 4-dnio- 
wy areszt, od drugiego 50 marek z ł  stracony 
dzitń -wskutek wydalenia.

Wyrok
Ryga (AP). Sąd wojenno-okręgowy wydał 

wyrok skazujący skarbnika ust-dźwińskiej arty- 
leiyi for.teczncj Michała Iwrnkowicza na 5 łat 
poprawczych rot aresztanckich za defraudaeyę 
pieniędzy- skarbowych.

Wyścig tamachodór
Aleksandrowsk (ekaterynosławska gub). 

(AP). Przejechało 46 samochodów. W  klubie 
urządzono dla uczestników wyścigu śniadanie. 
Ulice pełne publiczności.

Ekatsrynarlaw (AP). 46 uczestników w y­
ścigu przybyło do Ekaterynoslawia. Miasto, 
zarząd ziemski i klub urządziły im radosne 
przyjęcie. W  obrębie gub. połtawskiej i eka- 
terynosławskiej drogi zostały naprawione. Dnia 
14  b. m. o godz. 8 z rana uczestnicy wyścigu 
wyjechali do Mełitopoia.

Melitopol (AP), Przybył tu oddział samo­
chodów7. Droga dobra.

Różne.
LwÓW (AP). Ministerstwo handlu zatwier­

dziło ustawę gic-ldy zbożowej i towarowej.
BiałogrÓd (AP). O J nowego roku mają 

być otwarte konsulaty w Wiedniu, Berlinie, 
Pradze i Odesie.

Budapestt (AP). Podczas polowania ar- 
cyksiążę Józef zachorował nagle na zapalenie 
ślepej kiszki.
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Libawa. Usposobienie z owsem  słabe, z hre- 
czką i z siemieniem konopnem mocne, z Inianem 
słabsze. Żyto 98 kop. — 1 rb.; ow ies 88yą kop.

Berlin. Pszenica na bliższy termin 2 0 1’ , mar., 
na dalszy 209 mar., żyto na bliższy termin 160-/, m., 
na dalszy i86V* m tr., jęczm ień 183 mar.

Heibaciany ceremoniał.
Przy  piciu herbaty zachowują japończycy 

nadzwyczajnie zaw iły  cerem oniał, który z biegiem 
wieków w yro b ił się pod w pływ em  specyalnych 
„m istrzów" het Dacianych. H erbata, jako napój, 
przybyła do Japonii z Chin, a była początkowo 
rzadkim i kosztownym  napojem, który pito tylko 
na spróbowanie i którym nawet w ynagradzano 
dzielnych w ojow ników  za ich czyny bouaterskie. 
Z herbatą p rzyb yły  także i zwyczaje, które po­
w sta ły  przypadkowo i przypadkow o też poszły w 
zapomnienie w  je j kraju rodzimym. Ponieważ jed-: 
iiak. japończyk od niepamiętnych czasów dla 
wszystkiego, co przybyw a z obczyzny, posiada 
w ielkie poszanowanie, przeto zachow yw ał surowo 
te zw yczaje, tak iż one przy nadzwycząjne; dokład­
ności japońskiej- skam ieniały niemal w  jakieś p rzy­
kazanie, którego nieposzariowanie św iadczy o br- 
ku wszelkiej ogłady i w ykształcenia. T ylko  nie­
którzy „m istrzowie herbaciani", posiadający w ielkie 
w p ływ y  i zneczenie, jak^Nobunaga ( i jo i  — i$55), 
Rikiu, Oribe, Kobori i ostatni słynny K atagiri )wa- 
mino Kam i (koniec 17-go stulecia), przekształcili ten 
kodeks do pew m go stopnia.

Prócz w łaściw ych  postanowień co do cere­
monii, ustanowili jednak i przepisy co do zachowa­
nia się, które przy piciu herbaty musiano pilnie 
przestrzegać. T ak  naprzykład R ikiu postanowił:

„K ażdy gość, który nie jest zadowolony z 
mebli łub otoczenia, ma natycLmiast opuścić miej- 
jce , aby nie zepsuć harrez>»ii innym.. W szelkie 
plotki towarzyskie, czy to z chw ili bieżącej, czy 
też z czasów minionych, są w  herbaciarni surowo, 
zakazane. Choćby niewiadom o jak  dostojni goście 
znajdowali się w  herbaciarni, w szelkie pochlebstwa 
są wzbronione".

Zebrania przyjacielskie przy herbacie posia­
d ały w ięc najwidoczniej piękny, idealny cci. Z  bie­
giem  czasów  jednak głów ną roię zaczęły odgryw ać 
form y zewnętrzne i przestrzeganie etykiety. Jeszcze 
dziś w  Japonii przy zw ykłem  „Chanoyu" ^uroczy 
stość herbaciana) przepisanych jest 75 poruszeń rę­
kami, a przy szczególnie uroczystem  przeszło 300, 
które gospodarz w ykonać musi podczas przygoto­
wań, przy przybyciu gości do ogrodu zewnętrzne 
go, przy w ejściu do wewnętrznego i do herbaciar­
ni, przy powitaniu, przy obfitej uczcie, podczas 
przygotow yw ania mocniejszej lub słabszej herbaty 
i t. d. T y lk o  w  obecności gości można w sypyw ać 
do kociołka delikatny proszek herbaciany, m ielony 
z m ałych, m łodych listków trzyletnich krzewów, 
a dokładne przepisy postanawiają, w  jakiej chwili 
woda zagrzała się do tego stopma, aby nią było 
można zalać herbatę.

Filiżanka z herbatą przy piciu krąży od go 
ścia do gościa, a każdy musi przy podawaniu jej 
dalej jedw abną chusteczką obetrzeć starannie miej­
sce, do którego przed chw ilą przytknął usta. Na­
stępnie pusty kociołek podają gościom do obejrze­
nia. W egółe  zwyczajem  jest, aby przedm ioty w y ­
stawione w  herbaciarni, a posiadające w artość ar­
tystyczną, jak  obrazv, wazony ze świeżym i kw iata­
mi t. d. krytykow a ż i w ydaw ać o nich sw ój sąd.

W  czasie wszystkich rozm ów przy herbacie 
itależy przestrzegać doboru słów ; tak naprzykład 
każdy przybór 00 herbaty, roboty jakiegoś mistrza 
nazyw a się modelem, nic wolno nigdy m ówić, iż 
herbatę „się  p ije", ale „bierze". W yrob iła  sit^wsku 
tek tego specyaina mowa, tak samo jak u naszych 
m yśliwych.

R O Z M J U T » £ C r .
Yaw lkt chiński. W alka przeciw  przechodze­

niu chińczyków na chrystyamzrr. znajduje w yraz 
między innemi także w  pam fletach p rzeciw  neoli­
tom i chrześcijanom . Jeden z takich przytacza 
j). Rem igiusz Kw iatkow ski w  „Gazecie W arszaw ­
skiej". Daje on wyobrażenie o baśniach, jakie  sze­
rzy się w  Chinach przeciw  chrystyanizm owi.

Tytu ł bizrtii: „Śm iertelne uderzenie niemo­
ralnej doktrynie". „Zw olennicy sekty Niebieskiego 
Bogdychana (t. j. chrześcijanie) dopuszczają się, 
twierdzi autor pamfletu, różnego rodzaju beze­
ceństw. W  siódmym dniu każdego tygodnia zbie­
rają się  w  swoich pagodach i, jak  tylko skończą 
się  cerem onie, zaczynają upraw iać bezeceństwa. 
Szarlatani ci znają ca ły  szereg szatańskich nad­
przyrodzonych sztuk, umieją czarow ać głupców  za- 
po/nocą magii i śpiew a, tak, że ludzie ciemni z ra­
dością przyłączają się <ło nich. K r liiy , w stępujący 
ć.o sekty, otrzym uje 5 uncyi srebra  i jedną pigułkę. 
Gdy ją  przyjm ie, traci w szelką jasność umysłu: 
idzie i rozbija pomniki swoich przodków. W  ro­
dzinach, gdzie jesi w iele  córek, przynajm niej jedna 
nie wychodzi za mąż i wstępuje do specyalnej se­
kty żeńskiej, ochraniającej „w ielka szafę", w  której 
są form uły i przyrządy d o  czarowania... Kiedy 
grzebią kogokolwiek, ich kapłan, odesław szy w szy­
stkich, sam zostaje p rzy trumnie i, mm złoży um ar­
łego do grobu, w ydłubuje mu jedno oko z orbity. 
Gzyni to z następujących pobudek: ze stu funtów 
ch’ńskiego ołowiu oKzym uje się 8 funtów srebra, 
a resztę, t. j .  92 funty, sprzedaje się po cenie ofo 
Wiu; lecz. by otrzym ać srebro, trzeba zmieszać 
ołow  z oczami zm arłych chińczyków, ponieważ 
oczy europejczyków  nie nadają się ku tem u".

Z ostatniej chwili.

[0d  korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tersourskiej)

Strajk.
Wiedeń (AI\) „Vaterland* donos': dn.

18 września rozpocznie się strajk bierny na 
wszystkich kolejach oraz strajk wszystkich fun- 
keyonaryuszów towarzystw transportowych. 20 
września ogłoszony zostanie strajk powszechny 
całej służby kolejowej.

Nadzieje albańczyków.
Wiedeń (AP.) Wystąpienie Włoch w spra­

wie trypołitańskiej wywołało wrśród albańczy- 
ków niezwykle podniecenie. W  razie konfliktu 
pomiędzy Włochami i Turcyą, spodziewają się 
nowego powstania. W pływowi wodzowie al­
bańscy otwarcie wyrażają taką opinię. Albań- 
czycy pośpiesznie przygotowują amunicyę. W 
sferach poinformowanych twierdzą, iż początek 
wojny Włoch z Turcyą będzie hasłem dla al- 
bańczyków do prol lamowania niezawisłości A l­
banii.

Białogród (AP.) 2,000 albańczyków w
Djakowie napadło na skład oręża i rozgrabiło 
zapasy wojenne. W okolicach Priazuny z powo­
du aresztowania albańczyków wynikły zaburze­
nia. Zabito 4-ech żandarmów.

W sprawie marokańskiej.
Paryż (Wł.) „Matin" d o n o J, że umowa 

w sprawie marokańskiej zawiera 50 artykułów. 
W  sprawie trzech punktów, { dotyczących głó­
wnie jurysdykcyi konsulatów w Maroku, poro­
zumienia jeszcze nie osiągnięto.

Berlin (Wł.) Kiderlen-W&chtcr doręczy

wczoraj Cainbonowi wykaz pożądanych przez 
Niemcy poprawek w tekście umowy marokań­
skiej.

Zatarg o Trypolis.
Trypolis (AP). Przybył tu statek turecki 

„D em a", na którym znajduje się niewielki od­
dział wojska. Włoskie okręty wojenne nic o- 
trzymaly rozkazu aresztowania statku „D ern a".

Trypolis (AP). Przybyli tu włoscy kores­
pondenci wojenni. Większa część kolonii wło­
skiej dziś bezpłatnie przewieziona została <!n 
Syrakuz. Na widnokręgu ukazały się dziś wh,- 
skie okręty wojenne.

Malta (AP). Angielska maltańska kolonia 
w Trypolis zwróciła się do gubernatora z tele­
graficzną prośbą o pomoc, ponieważ parostatki 
włoskie nie chcą zabierać poddanych innych 
mocarstw.

Trypolis (AP). Włoskie okręty wojence z 
transportowanemi wojskami znajdują się w od­
ległości 20 mil od Trypolisu. W ś-ód włochów 
panuje panika. Obawiają się, iż w chwil: wy­
ładowywania wojska dokonany zostanie napad 
na europejczyków.

Konstantynopol (Wł ). Na nadzwyczaj iieni 
posiedzeniu rady ministrów uchwalono uwzględ­
nić żądania ekonomiczne Włoch.

Gdyby Włochy zajmowały Trypoli>, Tur-  
cya walczyć będzie do ostatniego żołnierza; 
wygna z państwa wszystkich włochów.

Berlin (AP). Ze źródeł dobrze poinformo­
wanych zaprzeczają informacyom „Berlincr T.i- 
geolatt", j skoby sułtan miał zawezwać awl ,-.a- 
dora niemieckiego von Bibeisteina i prosie n 
interwencyę cesarza Wilhelma.

Konstantynopol iW:.). w  Azyi M.ii-Uz- j, 
Syryi i Palestynie ustał zupełnie bandei wh. 
oki. Bojkot towarów włoskich rozpoczęty.

B en (AP). Na zgromadzeniu dUoJratów 
międzynarodowego związku pokoju deiegari 
włoscy oświadczyli podczas rozważania sprawy 
trypołitańskiej, :ż stanowisko Włoch spowodo­
wane zostało polityką, uprawianą zdawna pr/t-z 
Turcyę w stosunku do Włoch.

R iym  (AP). We ivszystkich Większych 
miastach powoiano rezerwistów. Rcz^n iści 
1888 r. byli witani z entuzyazmem.

Rzym (AP). Podniesiono dyskonto z 5"/,, 
d o V /*ą j

Trypolis (Wł.). Nowy gubernator T ryp o­
lisu, Bekirsain-Lei oświadczył korespondentowi 
„Berliner Tageblatt", i i  zapatruje się optymi­
stycznie na z a ta g  o Trypolis. Jeżeii Włochy 
obsadzą Trypolis, to nie osiągną wiRkicli ko­
rzyści, ponieważ cały handel włoski w Turcyi 
upadnie wskutek bojkotu.

Londyn (Wł.). Mahometanie rozgrabili 
w Trypolisie skiady Droni.

Konstantynopol (Wł.). Do Trypolisu wy­
syłają posiłki wojskowe. Sułtan wezwał amba­
sadora niemieckiego i prosił o jaknajszybszą 
mterwencyę cesarza Wilhelma w sprawie try- 
politańskiej. Ambasador doradzał najęcie stano­
wiska ugodowego i przyrzekł pośrednictwo 
cesarza "Wilhelma dopiero wtedy, gdy Turcya 
uwzględni niektóre żądania Wioch.

Przeciw a-olyżnle.
Tryest (AP). Podczas demonsli *icyi prze­

ciwko drożyźnie artyku'ów spożywczych arc- 
sztowaro 37 osób.

Nadużycia.
Tryest (AP). W  styczniowym spisie lu­

dności stwierdzono liczue nadużycia Słoweń­
ców w Tryeście okazało się nie 37,000 lecz
70,000 na ogólną liczbę mieszkańców— 180,000.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt \AP). Kuhen-Hedcrvary wska 

żuje na konieczność rewizyi regulaminu wobec 
trwającej przez całe lato obstrukcyi. Posłowie 
z opozycyi występują przeciwko temu. W sali 
posiedzeń rozgrywają się burzliwe sce.iy.

Den.onstracye drożyżniane.
Warszawa (Wł.). W ruchu agitacyjnym 

w sprawie strajku i demonstracyi przeciw 
drożyźnie dają się wyczuwać dwa kierunki: 
przeciwko kamienicznikom i przeciwko lltwa 
kom. Krążą pogłoski, że demonstracye rozpocz­
ną się w przyszłą niedzićię.

MARK TWAJN.
3 ;

W  drodze z granicy do Petersburga ma­
jor wszystkie siły wytężył, aby towarzysza sw e­
go rozwesel.ć i odwagę mu powrócić, a był 
tak wymowny, że tenże wjeżdżał do stolicy w 
jak najleDszem usposobieniu i pełen otuchy 
Raźno wszed' do botem i zapisjł w księdze 
swe nazwisko. Ale portyer, zamiast wskazać 
mu pokójj stał dalej w oczekującej postawie. 
Tu major przybył mu na ratunek.

—  W szystko w porządku—rzekł.— Wszak 
mnie znacie, a ja  za niego odpowiadam. Przyj­
dzie pocztą "za d * adzieścia cztery godzin, a 
tym c:ii4m  oto jest mój.

Portytr grzeczny Dyl, ale stanowczy i od- 
pai t p» angielsku:

. P °praw dy, chciałbym panu wygoćzić, 
panie maj^pzo, i uczyniłbym to niechybnie, 
gdy ym mógł. nje uj0g^ ; muszę prosić
tego pana, aby stą(i wyszedł. Ani chwili nie
m ożr tu pozostać

Parish jćknął i zachwiaWsię; major go pod- 
trzyraał * mę błagalnie do portyera:

sz znasz mnie pan, wszak wszy­
scy minę znają. _ Pozwólże tflu tu jedną noc 
pozostać, a ilaj« ci słowo honoru

Ale portyer potrząsł głową.
—  Ależ paAie majorze, pan chyba chcesz 

mnie zgub c, 1 mnie 1 cały ten dom. Bardzo 
mi przykro — bardzo —  ale muszę zawołać po- 
lim ę

— Nie ^ e o l  Chodź chłopcze i
bądź sp j!-0J*y- ^ ' ! dorożka! W siidaj Parish! 
D o paUcJł generała tajnej policyi —  a prędko! 
p rędko! t a k ,  mc s.e me- bój. Książę Bosslow- 
skij Zna m>ne 1 załatwi to wszystko.

Pędzili przez wesołe ulice miasta, a* ^  
trzymali się przed oświetlonym pałacem, ale

było już po óśthej i stojący na wurcife żGłnh.rz 
oznajmił, że książę zasiada właśnie do ob.adu 
i nikogo iui nie przyjmuje.

—  Mnie jćdrrak przyjmie —  rzekł major z 
wie'ką pewnością siebie. —  Jestem major Ja ck ­
son, proszę księciu zanieść mój bilet.

Bilet, chociaż z protestem, zaniesiono, a 
majora I jego towarzysza zaprowadzono do po­
czekalni. Po dość długim przeciągu czasu ka- 
zano im przejść do wspńniale urządzonej pry­
watnej kancełaryi, gdzie książę ich przyjął z 
zachmurzonem i pełnera piorunów obliczem. 
M ajor przedstawił mu sprawę i prosił o dwu­
dziestoczterogodzinną zwlokę w postępowaniu 
prawnem, aż paszport z Berlina nadejdzie.

— Niepodobieństwo!— rzekł książę dosko­
nałą angielszczyzną.— Nie pojmuję, jak pan mo­
głeś go tu przywieźć bez paszportu, majorze, 
wiedząc, jak surowe są nasze przepisy w tej 
mierze. Łap go!— podtrzymaj!— Biedny Parish 
znów był bowiem blizkim zemdlenia.— Prędko! 
dajcie mu wódki. Jeszcze trochę. Wódka naj­
lepsze lekarstwo, nieprawdaż, chłopcze? Teraz 
ci lepiej, biedaku. Połóżcie go na sofie. Jak  
też mogłeś, rnaiorze, być tak głupim, aby w 
taką awanturę go wplątać.

Major ułożył biednego chłopca na kana­
pie, podsunął mu poduszkę pod głowę i szepnął 
na ucho:

—  Udawaj chorego, jak możesz najbar­
dziej. Gdzieś on tam ma serce i wzruszy się. 
Jęknij: „mamo, m am D", to go zmiękczy

Parish i bez tego miał taki zamiar, jęki 
więc jego bardzo naturalnie wypadły, a major 
szepnął:

—  Doskonałe! Jeszcze trochę! I Sarab 
B ern b ard t lepiej nie potrafi!

W ymowa majora i jęki Alfreda tyle na-
koniec zdziałały, że książę uległ i darował im 
dwadzieścia cztery godziny czasu.

—  Niechże i tak bedzie —  rzekł.— Choć 
zasługujecie ua dobrą nauczkę, Daję wam a-
kuratnie dwadzieścia cztery godziny. Jeśli do
tego czasu paszportu nie będzie, nie pokazuj­

ecie mi się na oczy. Wdrożę w takim razie 
postępowanie prawne, bez pardonu.

Podczas, gdy major i 1 "Parish rozpływał1 
się w podziękowaniach, książę zadzwohil i ka” 
zał przyw-ołać dwóch żołnierzy, którym polec i 
iść ślad w ślad za młodym człowiekiem i ani 
na chwilę nie spuszczać go z oczu przez na­
stępne dwadzieścia cztery gadziny, a gdyby się 
do tego czasu nie mógł wykazać paszportem, 
odstawić go do podziemi Petropawlowskieh.

Nieszczęśliwcy więc przybyli do hotelu 
pod strażą i pod strażą zjedli obiad, a potem, 
gdy major odszedł do siebie na noc, jeden z 
żołnierzy zamknął się na klucz z Alfredem w 
pokoju tegoż, drugi zaś położył się na zew­
nątrz, na poprzek drzwi i zaraz usnął.

Biedremu Alfredowi nie udało się pójść 
za jego przykładem, bo gdy został sani na sam 
z surowym strażnikiem, moralna jego maszy- 
nerya poczęła się psuć i odwaga zupełnie go 
odbiegła, a serce skurczyło się jak rodzynek. 
,W pizeciągu trzydziestu minut dosięgnął dną 
niedoli, a rozpacz jego i strach nie mogły iść 
już dalej. Łóżko? Łóżko nie zostało wymyślo­
ne dla takich jak on. Łóżko nie było dla ska­
zanych, dla zgubionych! Sen? Nie był on he­
brajskim synem, aby mógł spać wśród płomie­
ni. On mógł tylko chodzić po pokoju.

I nie tylko mógł, ale musiał, a chodząc 
płakał, drża! i desperował.

Poczeni spisa! c statnią wolę, a na zakoń­
czenie, skreślił list tej treści:

.Najukochańsza mamo! Gdy słowa te Cię 
dojdą, Alireda twojego już nie będzie na świę­
cie. Nie, gorzej jeszcze, o wiele gorzej! Z  w ła­
snej winy popadłem w ręce oszusta albc wa- 
ryata; nie wiem. czem on jest, ale w każdym 
razie czuję że jestem zgubiony. Czasami mam 
go za oszusta, ale najczęściej za waryata, ■ bo 
ma on dobre, poczciwe serce, i rzeczywiście 
robi co tylko może, aby mnie wyciągnąć z 
matni, w którą mnie sam wpakował. Z a  kilka 

j godzin należeć będę do hordy nieszczęśliwych, 
których knutami pędza przez rosyjskie śniegi 

[na Syb i.. Nie ujrzę jednak tego ^tajemniczego 
[kraju rozpaczy i nędzy; nie dożyję tej chwili, 
j bo serce me złamane i umrę niedługo. Daj Jej 
[moją fotografię i proś, aby mię chowała w pa­

mięci, aż do chwili gdy danem Je j będzie po­
łączyć się ze mną na tym lepszym świecie, w 
którym niema już małżeństw, ani ślubów', ani 
rozłąki, ani cierpienia. Mego żołtego psa oddaj 
Archy’emu Ilale, a tamtego Henryaowi Taylor; 
moje wędki i rakiety zostawiam memu bratu 
Wilkowi.

Niema dla mnie nadziei. iTie mogę "ię 
wymknąć; żołnierz stoi opodal ze strzelbą i nie 
spuszcza ze mnie oka, mruga tylko powdek insi; 
zresztą milczenie i głucha cisza doKoła, jakbym 
już umarł. Przekupić go nie inogę, bo pienią­
dze moje u waryata, a listy kredytowe w ku­
frze, który może nigdy nie nadejdzie— z pew­
nością nie nadejdzie. Ob! cóż się ze inną sta 
nie! Módl się za mnie, matko uKochana, mód’ 
się za swego biednego Alfreda. Ale to na nic 
się nie przyda!

- IV .

Nazajutrz rano Alfred przyszedł do majo­
ra na śniadanie blady i wymizerowany. Na-, 
karmiwszy strzź i zapaliwszy cygaro, major 
rozpuścił język, i pod wpływrem jego wymowy 
znowu w A 1 f red a otucha wstąpiła. Ale nie 
chciał z domu wychodzić, Sybir wisiałz nad 
nim, jak miecz Damoklesa, a przytem nie miał 
ochoty zwiedzać galeryi i muzeów pod opieką 
iołnitrzy, którzy ogólną uwagę by na niego 
zwracał*.

Wolał zostać u siebie i czekać na przy­
bycie poczty z Berlina.

Ca)v więc dzień poczciwy major siedział 
przy mm, i rozpowiadał mu historye bez końca 
o rozmaitych wojnach i bitwach, zasypywał go 
anegdotami i jtrzym ywał go w ten sposób 
przy życiu. Nao wieczorem obaj zeszli p »d 
strażą do jadalni i zajęli miejsca.

—  Wkrótce skończy się nasze oczekiwa­
nie,— westchnął biedny Alfred.

W tej chwili, przeszło kolo nich dwóch 
anglików i jeden z nich zauważył:

—  A  więc nie będziemy dziś mieli w ia­
domości z Berlina.

1'arish’owi zabrakło oddechu. Anglicy t - 
siedli przy sąsiednim stoliku a drugi odpuw-u- 
dział:

—  Tak źle znowu nie jest.— Parish odet­
chnął.— Są późniejsze telegraficzne wieści. W y­
padek opóźnił popiąg ogromnie, ale więcej nad 
to nic. Przybędzie z tizygodzinnem tylko opóź­
nieniem.

Parish tym razcin jedynife dla tego ni.- 
rozciągnął się na podłodze, że major w czas do 
niego przyskoczył, w przewidywaniu cŁmku 
podsłuchanych słów. Poklepał go po plecach, 
ściągnął z krzesła, i biorąc pod rękę, rzekł 
wesoło:

—  Chodź, kochany chłopcze, i poci ‘«z 
się, bo absolutnie niema czego się martwić: 
Już sposób znalazłem, i niech dyabli wezmą 
paszport. Może sobie ’ść i tydzień, jeśli zechce. 
Obejdziemy się bez niego.

Parish zbyt był zaękany, aby go słuchać. 
Nadzieja znikła, a Sybir nań czekała, to 
wodne. Szedł więc na ołowianych nogach, 
podli zymywany przez majora, który go w Y 1 
do amerykańskiego poselstwa, zapewniając, żc
na jego poręczenie minister nie zawafca się
wydać mu nowy paszport.

1— Od początku miałem ten atut do za­
grania,— mówił.— Min.oter zna mnie doskona'e 
— kolegowaliśmy jaszcze w Colt Ila i bour, a 
choć się odtąd nie widzieliśmy, jednał: ducho­
wo kolegowaliśmy w dalszym ciągu. Pociesz 
się więc mój drogi, to wszystko skończy się
jaknajlepiej. Ot już jesteśmy na miejscu i wszel­
kie zło minęło.

—  I rzeczyw;ście nad bramą wisiała ta­
blica, a na niej wymalowany był symbol naj­
potężniejszej rzeczypospolitej w świecie.

Nł  ten widok łzy zakręciły się w oczach 
Alfreda; miał ochotę krzyknąć: „Niech żyje K o ­
lumbia!* i wszelki strach i zgryzoty opuśtd/ 
jego duszę. Tu był bezpieczny, i żadna siła 
ludzaa niz ośmieli się przekroczyć tyci pro­
gów aby mu rękę na kołuierzu położyć!

(D. c. n.).
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wyróżniają się dokładnością czyszczenia i gatunkowania zboża. 
Odpowiednie dla mniejszycu gospodarstw, bardzo sta­

rannie odrobione

Wialnie amerykańskie. 
TRIEURY HEIDA •

z. blachy frezowanej, najodpowiedniejsze do przygotowania 
ziarna siewnego, pracują szybko i dokładnie.

Żmijki s s  Bcguszewskiego
| najekononiicznlejsze w użyciu aparaty do czyszczeniu zboża.
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2797Najnowszy prżytauzny
0  W ażny w ynala
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"etnieb niieszl.ań, 
j bardzo ważny dla 
1 prowincyi, tna się 
1 bowiem możność 
j samemu gazować 
j żądane napoje. Cc- 
, tia syfonu 3.50 i 
kapsuł, (sparklets) 
tuzin 95 kop. Z a ­
m iejscowym  w y sy ­
p m y  pocztą za za­
liczeniem. Sprze-

zek. W odę, wino- 
nileko i wszelkie, 
go rodzaju napo 
je  mozr.k gazo­
w ać domowym 
sposobem zapc- 
niocą ulepszone­
go sytom. „P R A  
II A “. Otrzymuje 
się bygienlczny, 

św ieży i 
Przyje 

m ry  na- 
\4 pój. A- 

paratten 
■{)' niezbę.l 

ny dla 
każdego 

szczeg. w  leeie 
tak dla mieszkań 
Ców miast, jak  i

i
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dyny m agazyn w  Kijow ie, gdzie 
jest p ak 'tą  i mieloną za pom ocą ma- *5^ tt_ _ H o lc n J  e n a k ie  lep-
szyny elektrycznej w  obecności kupu- J l d K d O  szych firm  od 1 rb. 
iącego. S u  r o g a t y  w łasnego wyrobu. 2Q j.Qp_

h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  c u k i e r k i  o w o . o w e  
i in. W y roby cukiernicze: G. flot mana, Sin i S-ki, 
Krom skiego i in. lepszych firm . Z aw sze  świeże. 

Pp. kupującym  herbatę, kaw ę, w yroby cukiernicze, kakao — dodaje się 
premiuin z w ielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
s .Ja d z ie  lub też rabat w  gotówce M e b le  b a m b u s o w e  i p a r a w r i t y  

g o t o w e  i na obstalunek. 3 8 3

Czekolada,

n e n t  UJ »■
,'OfiłiŁPfl Ob'!

terese* 
KAPfAŁ.-ul 

Tvr

r
tvl
i jS /" Vń. * /iQlP

daż hurtowa i deta­
liczna. Główne i w y­
łączne przedstaw iciel­
stw o i sprzedaż dla 
Kraju Południowo-Za 
chodniego — Magazyn 
gospodarskich w yro ­

bów  stalow ych
E d .  R P A 3 E C

K.jów, Kreszczatyk 
Nr 44. T e !. 4[4.,

Poszukuje się zaraz do­
brego stuzą- 

cegu do v/:ę£szego domu na wsi. 
kaw alera lub starszego w dow ca ty l­
ko z ćobrei.ii rekom enuacyam i. 
Zgłoszenia prosi się przesyłać do 
Adm inistracyi „Dziennika K ijow sk.*. 
„Dział ogioszeń" dla W . C. 4109

l-s^ a  K ijow ska'
S a la  Licytacyjn a

Krcszczatj k Js« 27 w prost Proreznej.
t  i o f  t a t o r  m > e js k i  podaje do 

wiadom ości, że dn. 16  września od 
g. 12  w  poł. odbyw ać się będzie li> 
c y t a c y a .  Przedm ioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można codzien­
nie od g. 10 rano do g. 6. w . 4108

Maszyny do przyrządzania paszy

BAMFORDA
Wśw ię cą  bezu stan n e  tryu m fy  _____ _

na ca łe j ku li jtiem skiej. ^
Na Międzynarodowej W ystawie Rolnjpzej w Buenos 

Aires wyroby Baniforda świeżo odznaczone zostały

najwyższą nagrodą

S e u l u  p r i x
Na wystawie Królewskiego Angielskiego Towarzystwa 

Rolniczego w Ncrwich (Czerwiec 1 91 1 )  z pośtód wystawio­
nych inaszyn do przyrządzania paszy różnych fabryk (jaki 
Dentalia, l f untai t .  p.) jednej tylko firmie Bamforda przyznano

najwyższe odznaczenie

WIELKI MEDAL SREBRNY.

h  p r o r e z n a

W Y Ł Ą C Z N Y  L R Z E D ST A W IC IE L

W a rsz a w a — Wilno. 3 2 5 8

jfow e fasony.
i .

C a n y n iz k te .
DamLnisnfi na clobr- war- Poszuk-

ullli p iu u S  polka z uuiwers. zagr 
wykszt., jjat. gimnaz., specval. jęz. 
i lit. polska, franc. m alsm . Przyit.iie 
lekcye. M -W łodzim . 4 5 — 9 dla S  II

4loJ

O grodn ik -| )szcze larz.
m ogący p r/y jąć  na siebie zarząd 
n iew ielkiego gospod. roln. z średn. 
w y k sz ta łć , żonaty, bezdzietny, kato­
lik, długol. praktya i teoretyk poszu­
kuje posady sam lub z żoną, która 
może przyjąć obowiązki klucznicy, 
gospod. wiei. Propoz. proszę adres.: 
Kijów, W.-I torohożycka Nr 12  sklep 
spoż. Zielińskiego. Dla ogroduika.
     _____

N a u c z y c i e l u  doświadczona z 
gimnazyalnem  w ykształć., język, 

franc. (teor.) i muz. poszuk. pos. na 
w yj. O ferty list. K : ów, M ała.-W ło- 
azim ierska 58 m. 7, Rzew uska. 4008

Wa r s z a w i a n k a  z patentem pen- 
syi w arszaw skiej, posiadająca 

m uzykę, poszukuje p isad f przy po­
czątkujących dzieciach. K ijów , Ob- 
serw atorny zauł. 5 m. 10. 4033

R f i in f lO  ws°b a  poszukuje posady 
łnlU Id bufetow ą lub gospodyni 
domu. A d res: Dl. Żylańska 77 m. 3 

4038

W d o m u  f a m i l i jn y m  pokój do w y 
naj. d la mł. osoby z całem  utrz. (60 
z łr ) lub oez (28). K raków , ul. W o l­
ska 9 u d-ra K lęska. 4044

D r . B e n g u e ,  47 , R ue B la n c h ą P a n .

B a u m e  B e n s u e
WYLECZENIE z u p e ł n e

P O D A G R Y  -  R E U M A T Y Z M U  
NEWRALGMCena: Cena:

1 1. 20 K.

Do?tać można we wszystkich aptekach Oryginalne 1
pudełka opatrzone są rdżową banderolą z podpisem; • d

Z a k ł a d  S t o l a r s k i

S. C ^ o p iń sk ie go
Fiac Lwowski Nr iO.

O pakowanie cennych m ebli i rozpa­
kow yw anie takowych na miejscu. 
G w arancya za cało ć. N a p ra w a  
s t a r y c l i  m o b l i .  F irm a cgzy-uuie 
w Kijow ie 27 lat i cieszy się dobrą 
opinią. 4099

&

N ajtań sze pi«mo fachow e

18 1  ( T Y G O D N I K ) .
Je d y n e  p o lsk ie  w y d a w n ic tw o , p o św ięco n e  w yłączn ie sprawom , 
przem ysłu  ro ln iczeg o , ja k o  to: culrrow nictw u, go rzeln ictw u , 
m łynarsi.w u, k roch m aln irtw u , to rfia rstw u , suszeniu  produktów  
ro m ych , kosz k m stw u , m leczarstw u , Liodowli zw ierząt g o sp o ­
d arsk ich , m elioracyorn ro ln ym , budownictwm  w iejsk iem u, o g ro d ­
nictwu i sad o w n ictw u , ryb actw u , pszczeln ictw u, ceg larstw u , 
m aszvao ra  i narzędziom  ro ln iczym , o rgan tzacy i go sp o d a rstw !: 

ro ln ego , rach u n k o w o ści ro ln iczej i t. p.

Co kw a rta ł  dodatek k s ią ż k o w y  treści rolniczo-ptzemysłowej

Prenma 1 dodatkami: rb. 5f półrocznie rb. 2 50.

\u r? s  redakcyi i administracyi: Warszawa. Wilcza Nr 45

&

K reszczatyk
A I5 2 9  m .  7 .

W p o d w ó r z u  n a  l e w o .

KRAWIEC

S & r n e c

Wielki *yb ó r inateryalów angielskich i krajowych. 3989

w  KIJOWIE. 
•  •

L U R 9 A
Najnowszej konstrukcyi.
E K ktow ny w ygląd .
Duża siła światln.
M ały rozchód nafty.
Nader łatw a otjMuga.
D ługotrw ała sprawność.

Cenniki gratis — franco.

AHpoc* K re iz c z a ty k  5 . Telef. 9 -2 7  i 25-13 
rtllf Ob. Telegraficzny „Em bu — Kijów K

594

T Y G O D N IK

„ L u d  B o ż y ’

Popularne Pism o Tygodniow e —  Narodowe i K ato lick ie .

Wychodzi z  trzem a popularnym i dodatkamii

i, Nasza Wieś, II, Gazotka dla Dzieci 

~ i III. Nauka Wiary. •" 11
N um e-y próbne czyli okazowe tygodnika l(L u d  B o ż y "  w ysy ła  się na 
żądanie darm o. Najlepszym  podarkiem  od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującem u, czy to na gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „ L u d  B o jc y * . W w a ir iy m  p o ls k im  d a m a  n i R u o i  njam y ku6oś, 
kto z pożytkiem dla siebie i sw ego otoczenia tnoże i powinien casytuA

„ L u d  B o t y 11 . 390

R c o z n i

W ARUNKI PRENUM ERATY: 

. . . r b .  3. — P A f r o o z n le  . r b .  I.BO

A d res R sd ak cy i I A d m lR lstr^ryl: W le l^ -W ło d z lm ie rsk a  A  12.

580 l

m ęsha, dam ska  
i dziecinna, bie­
lizna stołow a, 
pościel, kołdry', 
pledy, p araso le, 
lesk i, szelki, r ę ­
kaw iczk i, sp in ­

ki i perfum y.
P e t e n . f e u r . k j i  f a b r y k a  b ie ­

l i z n y  I k r a w a t ó w .

R. M. HERSZMAN
'Prorezna2, telef. 282

Przyjm ują się obstał mki, prze- 
róDki i. znaczenie bielizny. C e­

ny sumienne i stałe. 3739

F a b ryk a W yrobów KSetalowych
DOM HANDLOWY

•  r  ■ * *

B a r d u  t a n i o .  L o  s p r z e d a ­
n ia  lu n  w y d z i e r ż a w i e n i a

w  pow. włodzim ierskim  12 w iorst 
od kolei, 325 dz;esięcin w  tern 
połow a lasu. A a re s  w łaściciela: 
noczta S z r e ń a k  g u b .  p ło c k a  
W ła d y s ła w  S l iw o w n k i  w  
M im o zy n i A  38 .2

p o t r z e b n a  nauczycielka na w ieś do 
■ przygotowania dziewczynki do III 
kl., znajomość języków  i muzyki o- 
bowiązkowa. W iadom ość: Trech  
swiatitielska Nś 8 m. 6. Oborski, od 
g. 12  do 2 pp. 4°87

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo o.w arty  s k ł a d  i .  Potu u r  :
w K ijow ie na Przystani. Ul. Poc.za- 
jow. 32. Tel. 22-82, Ceny najniższe. 
Drwa bernnow e najlepsze. 2360

P r z e d s i ę b i o r s t w o  h a n d lo w o -  
p r z e m y s ł o w e  „F O R T U N A *1 w
Krakowie, ul. W iślna L. 4, Galicya, 
kupuje i przyjm uje do 1 ściągnięcia 
w szelkie jiretensye kupieckie i pry* 
walne, tudzież w ierzytelności h ipo­
teczne, spad-cowe i inne sądowe do 
zrealizow ania w  G alicyi. Nadto ku 
puje realności i majątki ziemskie 
odprzedaje następnie pod dogodny- 
>ni warunkam i, względnie przyjrou,e 
w adm inistracyę na w łasny lub osób 
Irzet eh lachunek, o ile m ajątki te 
znajdują się w  G alicyi iub Austryi 
przeprowadzi, także pożyczki hipo 
teczne. 3652

N a u c z y c i e l k a  zagranicz. wykszt. 
pos pols., fi*, dosk., niem. teor., p t- 
szuk. pos. demi-pl., lub do towarz. 
Listownie: K araw ajo w sk a  18  m. 1 1 -  

______________ 4<>47
M l n r ł - a  intelig. przyj, polka, d o - 
R i l u l l u  szuk. pos. naucz, tu lub 
na wyjazd. Funduklęiow ska 26 m. 3. 
A. Ł . osobiście od 10 do 2. 4054

N a u c i y c ^ l k a  H f ;  Ś "
ukoń. szkołę han d r poszuk. lekcyi. 
Adin, „D zień." dla M. B. Ź2S J

Stucf u n i w e r a .  daje lettcye kil 
• koletnia prakt. z uczniami 

m łodszych klas. Łacina, matemat. 
T urgen iow ska 60—1. 4°5Ó

P n C T l l k l l i n  P ® * a , | lf kasyera, 
I U 0 1  UT4U JC J m agazyniera, agen­
ta, komisyouei-a, znam cksoedycyę 
ko'ej. i handel zbożowy. FoRadam  
św iadectw a. Łask. ofer.: p. Huraafi, 
kij. gub. postr restante M. K 40^8
0% ię  dobrej r< Izmy uueligent- 
1 O l u H  na’ doskonale posiadaj.. 
J  francuski, niemiecki, wło
ski, rosyjski, muzykę, w iele  podró­
żowała, poszukuje m iejsca tow a­
rzyszki lub wychow aw czyni w  za­
możnym domu A ares: P łoskirów , 
gub. podolsk. A . W . 4059

Ogrodnik poszukuję posady, a tak­
że m ogę zarządzać gospodarstw em  
rolnem, praktyka w W arszaw ie O- 
ferty Admin. „Dz. K ij." „D ział Ogł.*.

40Ó3

Poszuk. freblówka
do dw ojga dzieci 1 a wieś. Pożąda­
ny francuz, jeżyk. Puszkin 2 1 m. Do­
brow olskiej, Widz. do 1 1  i od 3 -  5. 
__________________________________4Ł®4
O f u r l  1 m  mat w ydziału 4 kur. 
O lU U ~ i lC l  pat. dojrzałości, zna 
jęz. poszukuje korepetycyi. Z l?tou  - 
stowsku m. 15  A-cz-_______  4066

Nauczycielka czona, ukoóczyra
konreryatoryum , udziela lekcyi na 
mieście i u siebie. Gogolewsk? Nr 
10 mieszk 8. 4067
n i i ń n m  deutsche Spraehlehrerin  
U  iiT L * ll l .  (frtlher atr. kathoi. Ma- 
dehenpensionat in St. Petersourgś 
sucht Stunder.. Kreschtschatik 22
gnart. 4. M. R . _____________________4°7L
- i t  i i  f i i r r t  uniwersytetu poszu- 
O t U U t t U Ł  kuje lekcyi. Kutniecr
na 10  m. 17. K . Mielnik _4°73
P n t P 7 o h r . \ r  pomocnik buchal- 
r u i ) l ó e . l > l i y  tera i praktykant 
do biura na w ieś. W iądom.: Troch- 
swiatitielska 8 m 6. O oorski od g. 
12—2 pp. 4088

Studentav i n v « i i i n  utrzymaniem. R ej- 
tarska 31 m. 1.__________________ 3980

NautJż. y i i e lk a  młoda, tutynow. 
(polsk., franc., muz., św iadectw .) 

poszuk. pos. K rasiłów  Woł., poste- 
restante X X . 3995

u l .  B i l o p o l o k a  AA 44 .

W  wielkim wyborze po Cenach 
fabrycznych 3943

TRU M N Y
metalowe, oszklone Z pudwójne- 
m£ nakrywkami, oksydow ane lub 

drewniane.

W IANKI
metalowe. W s t ę g i ,  n a k r y c i a

P i l i  n i  n n  * fortepian Bcchsteina, 
r i d l l l l l U  używane tanio sprzed.
W .-W  asylkow s

żyw ane tanio sprzed 
ska Ni 4 m. 1 .  3795

f l i i l a i i l  król., fiz.-matematycz. 
\ T 11| | 2 J 1T  w ydziału poszukuje 

korepetycyi. W ielka- 
W asylkow ska Ns 126 m. 27. 3934

St r b z a  lub innego jak iego odpo 
w iedniego zajęcie poszukuję, p o ­

siadam  chluDne św iadectw a 1 reko • 
m endacye. W iadom ość: Ad.ninistr. 
„Dzień. K ij.“ „Dział og l.“ . 3940

KATAFALKI

Poszuk. nauczycielki
dla przygotow ania jednej dziewczyn­
ki do 3 -e j' k lasy szk. handlowej. W y ­
m aga się rosyjski i francus. prakt., 
niemiecki teoretycz. i dobra muzyka. 
Adres: P łoskirów , gub. podoi. Mi- 
lionna 33. K. M irow ska. 3975

Młoda bona 3926
lubiąca dzieci poszukuje posady od 
i-go października, p. B ie lcy  bes- 
rabsku j gub Tadeuszow i Petropari.

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogło£renia do

^.Dziennika Kijowsk"
przyjmują: 353

p. Frusl&jtfstt (Skład fotopriflczny) 

i Księgarnia Polska 
p. Sartuijfsz-Kirocryciliif.

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  £iviińe,ki Drukarnią Polaka w rajowie, ulica Kreszczatyk Ni 38. «'vriawrv T o m a sz  t ł ic h a lo w tk li  n J .awcy. Anton| O k «r«L h sk l


